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Calkiem stosowny termin wybrano. na ma- 
jące się odbyć w Paryżu posiedzenie polsko- 
francuskiego Towarzystwa budowy kolei G. 
Śląsk—Gdynia: 1 kwietnia. Wyjeżdża na to po- 
siedzenie cały sztab dygnitarzy ministerstwa. 
komunikacji, niewiadomo tylko, z jakiemi dy- 
rektywami į z jakiemi nadziejami, Najprawdło- 
podlobniiej powtórzy się historja zeszłoroczna: 
francuscy udziałowcy Towarzystwa mieli 
wpłacić 300 miljonów franków jako drugą ratę 
rzekomej pożyczki i nie zapłacih ani grosza. 
Jeżeli i ta podróż skończy się takiimsamym wy- 
nikiem, szkoda kosztów na nią wyłożonych. 

Już niema żadnych złudzeń co do tego, że 
Polska pożyczki zagranicznej nie otrzyma. — 
Stwiendzają to dwa tak wybitne głosy, jak 
prof. Krzyżanowskiego i b. ministra skarbu 
Czechowicza. Ale to, co wyprawia owo sławet- 
ne Tow. polsko-francuskie, niema nic wspólne- 
go z formalną pożyczką, jest zwykłem w pew- 
nych kołach niedotrzymaniem umowy. Tow. o- 
trzymało od rządu polskiego koncesję i jako 
wzajemne, świadczenie miało sfinansować wy- 
" dafie przez rząd polski i grzeż niego gwaran- 
towane obligacje. Polska swych zobowiązań 
dońtrzymała — więcej nawet: z wlasnych fum- 
duszów część linji wybudowała, własnym kosz- 
tem i własnym taborem utrzymuje na niej nuch. 

Kontrahenci francuscy (ze zmaną fabryką 
broni Schneidra w Creuzot) bandzo lekko trak- 
tują swe zobowiązania. W ubiegłym roku za- 
słamiali się wymówką, że z powodu stosunków 
panujących na giełdzie paryskiej nie może wy- 
puścić wydanych przez Polskę obligacyi. Sto- 
sunki te miały oznaczać rzekomy brak gotów- 
ki, podczas gdy w tymsamym czasie szereg 
państw otrzymał pożyczki i to pod gwarancją 
rządu francuskiego. Czy i obecnie stosunki nie 
pozwalają na sfinansowanie zapadłych już rat? 
Czytaliśniy dopiero przed kilku dniami, że wy- 
łożona przez rząd do subskrypcji pożyczka, 
zdaje się, 10 miliandów franków znakomicie 
się powiodła. Rentjerzy francuscy wprost pcha- 
li się do okienek kasowych, aby otrzymać miej- 
sce na liście subskrypcyjnej, Pokazuje się tedy, 
że w Paryżu pieniądze są, ale widocznie nie dla 
Polski, nie na dotrzymanie dawno już zapad- 
tych zobowiązań. ; 


Dzieje się to w czasie, kiedy w Dzienniku u. 


staw ogłasza się budżet na r. 1933/34 ze zde” 
klarowanym deficytem 400 miljonów zł. Rząd 
będzie musiał dobrze nadrabiać, aby już w 
pierwszych miesiącach rozpoczynającego się z 
dniem 1 kwietnia nowego roku budżetowego 
związać koniec z końcem. Czy w takiej sytua- 
cji nawet jedna transza pożyczki ti. 300 miljo- 
mów franków = około 100 miłjonów zł. mie 
byłaby realniejszą pomocą aniżeli legendarne 
rezerwy skarbowe, które. gdyby nawet mogły 
być uruchomione, wystamczyłyby na pokrycie 
może części deficytu? 

Zbiegają się ze sobą 'w dniu 1 kwietnia dwa 
wydarzenia: posiedzenie w Paryżu i nozpoczę= 
cie nowego budżetu. Zdawałoby się, że są to 
wydarzenia nie mające ze sobą nic wspólnego, 
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Konto PKO Kraków 400.678 


Poco uchwala sie podatki? 


Była już jedna niespodzianka z podatkiem na 
fundusz drogowy. Zapewniano, że przyniesie on 
bajońskie symy, za które Polska otrzyma wspa- 
miałe drogi. Rezultat był marny: wpłynęło zale- 
dwie 10% preliminowanej sumy, podatek musia- 
no zreformować i skończyło się na tem, że dróg 
nie buduje się i że ilość samochodów i autobu- 
sów zmniejszyła się. 

Potem uchwalono podatek wojskowy, który 
mieli opłacać wszyscy, o ile nie służyli w wojsku. 
Znowu obliczenia szły w miljony i już przemy- 
śliwano, jaki specjalny użytek z tych pieniędzy 
zrobić. A tymczasem zawód na całej linji: preli- 
minowany na samą Warszawę podatek w sumie 


blisko miljona zł. dał w rzeczywistości 86.000 — 
niecałe 10%. 

Ale nasi „finansiści* nie tracą tupetu. Z pew- 
nością siebie uchwalili specjalne podatki na fun- 
dusz pracy, uchwalili podatek majątkowy — 
szybko się rozczarują, gdyż wobec położenia go- 
spodarczego można śmiało przepowiedzieć, że 
wpłynie zaledwie drobny ułamek spodziewanych 
dochodów. Ale takie wyczyny leżą na linji poli- 
tyki sanacyjnej: ma być „radosną twórczość”, a 
ta wymaga pieniędzy. Nie wierzą wprawdzie sa- 
mi, aby rzeczywiście były, ale rozmach jest, sza» 
sta się na papierze mil jonami, z których wynika» 
ja grosze. 


Rzekomy brak teroru 
szczytem Ssiteroryzowania 


Hitleryzm, który zdobył sobie rekord najgor- 
szej reputacji w świecie używa metod najnik- 
czemniejszych, ażeby przekonać opinję cudzo- 
ziemską, że nie jest nikczemny. 

Oto. na dowód humanitarnego obchodzenia się 
z więzionymi przez siebie ludźmi — przedstawia 
ich oświadczenia, że nie dzieje im się żadna 
krzywda. 

„Fa masuchodzić. za. najoczy.wistsze.peiwierdze« 
nie, że o katowaniu ich i terorze nie może być 
mowy. 

Czy uwierzy kto, że ci ludzie, zawleczeni do 
więzień przez zemsię — spieszą dobrowolnie — 
w imię słuszności — oczyszczać swoich prześla- 
dowców od hańby znęcania się nad nimi — ka- 
tegorją ludzi najbardziej bezbronnych! 

Przeciwnie, każdy myślący człowiek zda sobie 
sprawę, jaki panować musi teror w tych tur. 


„Elita 


Z przemówienia prezesa BB p. Sławka, przyta- 
czamy tu jeden ustęp, poświęcony „elicie“, lu- 
dziom wyborowym. Mówiąc o składzie BB, opie- 
rającym się — jak twierdził — o organizacje spo- 
leczne, oświadczył: 

„Daje to jeszcze jedno. Wysuwa na czoło 
ludzi, którzy z własnej dobrej woli podjęli się 
dokładać swoje cegiełki do budowania wiel. 
kości Rzeczypospolitej. Ludzie ci swoją ini- 


nego związku. W Paryżu niewątpliwie znają 
stan naszych finansów i zdają sobie sprawę z 
realnej wartości uchwalonego budżetu. Takie 
wiadomości w rękach kutych na cztery mogi 
finansistów francuskich są znakomitem narzę- 
dziem do wymuszenia ustępstw w umowie; 
wiedzą oni, że w tem położeniu można otrzy- 
mać koncesje, których lepiej fundowany kon- 
trahent nigdy nie udziełiłby. Czy więc napraw- 
dę paryskie posiedzenie będzie się zajmowało 
wyłącznie bieżącemi sprawami Tow. kolejo- 
wego, czy może za kulisami nie stanie się coś, 
co zobiowiązamia francuskie uczymi: jeszcze — 
mniej wartościowemi? Z mazwisk polskich w- 
czesktnikiów tego posiedzenia wynika, że są to 
pewnie tędzy fachowcy na polu kolejnictwa, 
czy są jednak finansistami zdolnymi sprostać 
wszystkim fimezjom swych partnerów francu" 
skich? Nie dowiemy się tego» gdyż z posiedze- 
nia ogłosi się nic niemówiący komunikat, za kir- 


a przecięż można dopatrzeć się w nich pew- | lisy zaś nikt postronny, nie będzie miał wglądu. 


mach, jeżeli do takich zapewnień dochodzi! 
Galileusza zmusiła była ońgi św. Inkwizycja do 
odwołania „herezji“ i zapewnienia, że nie wierzy 
w obroty ziemi. Lecz do potomnych dotarł jego 
okrzyk: Eppur si muove (A jednak się obraca!) 
Działo się tak 300 lat temu — w r. 1633. 
Gwalłtów, dokonywanych przez hitlerowców na 
ulicach, wyprzeć się jest im trudniej, niż tego, oo 


-za; murami więziennemi się dzieje... Tu inna sto- 


suje się dla opinji świata metoda. Władze nie a- 
probują ekscesów — to samorzutnie gorętsi hitle- 
nowcy takich samosądów się dopuszczają... 
Wielu wybitnych obywateli władze nawet prze- 
noszą do więzień, ażeby ich uchronić przed na- 
pastliwością ekscedentów — właśnie w więzie- 
niach jest najzaciszniej... 

Kto, pytamy, uwierzy tym cynicznym wykrę- 
tom? 


cjatywą i swoim przykładem wnoszą nowe 
wartości w nasze życie, lecz trzeba jeszcze 
znaleźć drogi do takiego rozłożenia obowiąz- 
ków dla innych, aby nietylko na ich barki 
spadał cały ciężar pracy. 

Oni jednak stanowić będą swego rodzaju 
elitę, która własnym przykładem za sobą in- 
nych pociągnąć musi“. 

P. Sławek uderzył tu w tony podniosłe. 

Owszem. w BB są tacy ludzie z inicjatywą, któ. 
rzy nie lenią się, nie cofają się przed zasiadaniem 
w różnych radach nadzorczych, lub — którzy 
wszystko reformować się podejmują. 


Sąd okręgowy w Krakowie, Wydział IM Karny. Dnia 
28 marca 1933. Sygn. IM Pr. 52/33. Sąd okręgowy Wy- 
dział HI Karny w Krakowie na posiedzeniu niejawnem 
w dniu dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku Prokurato- 
ra Sądu okręgowego w Krakowie, wydał następujące po- 
stanowienie: 1) Zatwierdza się po myśli $$ 489, 493 austr. 
procedury karnej zarządzoną i wykonaną przez Staro- 
stwo Grodzkie w Krakowie dnia 24 marca 1933 r. L. B. 
I1/2/92/33 konfiskatę czasopisma „Naprzód“ Nr. 69 z da- 
ty 24 marca 1933 r. z powodu treści artykułu, zamiesz- 
czonego na stronie 1 pod tytułem „POLSKA STAJE SIĘ 
WZOREM“ w ustępie od słów „Istotnie, gdyby“ do słów 
„kończąc”, albowiem treść tego ustępu zawiera znamiona 
występku z art. 127 kk.; 2) Zakazuje się dalszego roz- 
szerzania skonfiskowanej treści powyższego artykułu, a 
zakaz ten ma być ogłoszony w przepisanej formie w naj- 
bliższym numerze czasopisma „Naprzód“ i w Dzienniku 
urzędowym; 3) Cały nakład skonfiskowanego pisma ma. 
być zniszczony. Przewodniczący: Dr. Hubl wr. Prezes 
Sądu Okręgowego. Prolokolani: Kobylarz wr. ; 
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Jestem przechodniem... 
reportaż ze zwykłej ulicy 


-= Hańdlóowe maszyny do pisania nie |z rusztowania spadnie, albo pomocy trze 


mają wykrzykników — w handlu jest 
spokojna walka. 

— Niebo jest mapą, ulice są rzekami, 
a domy pudełkami zapałek, oglądanemi 
zbliska i ze ździwieniem... 

Różnie myślą ludzie, idący ulicą. Mam 
jeszcze godzinę czasu — idę wolno. Gło- 
wę opuściłem i widzę różne nogi, roz- 
maite rodzaje obuwia, stopy bose, pro- 
tezy — oto jaka masa niejednolita miesi 
czarne błoto ulicznego chodnika. Tuż 
przedemną posuwają się naprzód dwie, 
dziwnie odmiennie ubrane, pary nóg. La- 
kierki, czarne i lśniące, na nich gietry, 
ironicznie jasne wobec kpiny kałuż. 
Bambosze brunatno - czerwonawe, za- 
pięte na agrafki, zbyt duże na tę nogę, 
na której są. To też po kilku chwilach 
dopasowane dobrze lakierki zdystanso- 
wały kapcie i zostawiły je w tyle. Pod- 
noszę głowę. Chmury na skraju jasnego 
nieba, kupka śmieci, zmieciona w kąt 
łśniącego pokoju. Z cichym szelestemy po 
wieżycach spływało słońce, na pioruno- 
chrony nizało się niewidocznie włókno 
światła i kipiało srebrem na ostrym szpi 
kulcu. 

; Jestem pełen fragmentów zwierzeń, 
przekleństw, pieszczot, zwykłych roz- 
mów, obliczeń dokładnych, radosnych 
(wspomnień, żalów i gniewu, fragmen- 
tów... podsłuchanych. Wszyscy idący uli- 
cami zwykłych miast nasiąkają zwolna 
nic nieznaczącemi zdaniami, jakiemś „a 


mówiłem, żeby nie te"... „czemuś wtedy 
do niej"... „ambasada skapitulowała i co 
(Za u — urywkami przeróżnych rozmów 


i.dysput, prowadzonych przez innych lu- 
Sri. Sami idąc i mówiąc do kogoś, rzu- 
gamy w wibrujące powietrze i w uszy 
ghijających nas podarte szmatki koloro- 
wego stroju myśli, ziarna dociekań, hie- 
goglify naszych odkryć, Mijamy się, a 
może niejeden z nas powinien zatrzymać 
się i zacząć rozmawiać z tym wysokim 
brunetem, albo z tą kasztanowatą nie- 
jwiastą o twarzy anioła i oczach lampar- 
ta? Idźmy dalej. 
¿~ Ja, proszę pana, żyję sobie z przy- 
zwyczajenia, a pozatem biorą jałmużnę, 
O bezrobotny. Kup pan tę pocztów- 
ę... 
= — Swoim porządkiem nie jest pan 
ludzki obywatel, bo przecież grosza, jed- 
nego grosza, nie daje się byłemu majstro 
iwi sznycerskiemu... 
, Po drugiej stronie ulicy idzie, równo- 
legle ze mną, jegomość o szerokich ba- 
frach. Przed kościołem zdejmuje z powa- 
ga stary, zatłuszczony melonik. I teraz 
bi to samo — cóż to? Kościoła niema! 
r! Znowu kościół — znowu bar! A on 
ania się i tu i tam, Ciekawy okaz, 
- — Przepraszam pana — pytam, prze- 
geva jezdnię, aby się do niego zbli- 
Zyé — gdzie jest dworzec Główny? 
k Mijamy bar. Kapelusz odsłania skrom- 
RY pęczek włosów, barwy nieokreślonej 
i dużą. kulistą łysinę, 
+ — Dziwi się pan dobrodziej. Ja i przed 
Kościołem i przed każdą karczmą, ba- 
Tem, restauracją ukłon biję, a jakże... 
2. c Właśnie, ciekawi mię to bardzo.. 
.— Proste. Strawa duchowa: kościół, 
gdsłaniam łeb. Strawa cielesna; bar, re- 
Stauracja, odsłaniam łeb. Dwa są pier- 
jwiastki człowieczeństwa: ciało i duch. 
Co cesarskiego — cesarzowi, a co bos- 
kiego — Bogu, oto zasada, Dworżec 
(Główny: prosto i na lewo — i pchnął 
drzwi kawiarni, pełen skupienia i filo- 
zołicznie spokojny, 
A Narożny dom burzą. Otoczono go pār- 
kanem z białych, heblowanych desek. 
Na deskach zawieszono reklamy kin i 
teatrów, nad tem kłębi się kurz i tynk, 
rude obłoki strzaskanych cegieł. Po dru- 
giej stronie ulicy, opatci 
skwerku, czekają, jak psy na ochłap, 
Bezrobotni. Od czasu do czasu zdarzy 
z 


Ee że. kogoś. ta. mur przygniecie,. 


o balustradę | 
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GE 


ba — i wezwą kogoś, pięć złotych za o- 
siem godzin pracy. Pięć złotych to trzy 
dni życia z rodziną. I czekają. 
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Policjant jakiś, o nastroszonych wą- 
sach, maleńkich oczkach i sanświnicznej 
uwarzy raptusa, wrzeszczy na dwuch 
„.armanów, którzy niefortunnie wyjechali 
z bramy i tamują ruch. Ochrypły, słaby 
głos szarpie się wśród pyłu: 

— Opodjazdł Prawo jazdy! Prawo jaz- 
dyl! — i żylasta, krótkopalczasta dłoń 
uderza o kieszeń z notesem, gdy druga 
„zarpie kurtkę jednego z woźniców. 

Rowerzysta usiłuje minąć policjanta 
1a rogu, jak najszybciej. Ma do tego po- 
wód: brak numeru rejestracyjnego. 

— Stać! Staćl! — granatowy mundur 
„garnia niespokojnego jeźdźca. Mandat 
karny. Oczy kolarza nie pieszczą twa- 
rzy, zaciętej pod okutym daszkiem. 

Trzeba pośpieszać, Pod kościołem sie- 
dzi jakiś inwalida wojenny. Wycelował 
na chodnik niewidzące oczy, oślepłe. U- 
marłe oczy żywego człowieka — i prosi 
banalnie o kawałek chleba. Nigdy już nie 
zobaczy niebieskich niezapominajek, ani 
waiasnej szarej twarzy, młodej, ale bar- 
dzo znękanej, Ma ładne, czerwone war- 
„i; niema to jednak żadnego znaczenia. 
Kolory przecież nie istnieją, barwy zni- 
anęły — prawda, inwalido? 

Wsiadam w tramwaj. 
„oznić, Do wagonu usiłuje 
$azeciarz, Konduktor, ordynarne chłopi- 
sko, upojone okruchem władzy, spycha 
chłopca, pokrzykując na niego gniewnie 
. bez powodu. Czy konduktor tramwa- 
jowy nie jest człowiekiem pracy? Dla- 
czego nie rozumie, że sprzedawca gazet 
w.asnie w ten nieprzyjemny sposób, wo- 
łając i skacząc do wagonów — zarabia 
na chleb? I może nietylko dla siebie. 


Co się stało? Tramwaj aż podskoczył! 
Zatrzymaliśmy się raptownie. Krzyk, 
przerażający krzyk! Wrzask, załamujący 
się od zwierzęcego bólu, jodłowanie o- 
niemiałego, nieartykułowane wołanie o 
pomoc i klątwa. 

Na skraju chodnika leży człowiek, kol 
porter dzienników. lat koło dwudziestu, 
obiema dłońmi ściska kolano, a stopa 
poszarpana, ze zwisającemi krwawo pal- 
cami porusza się wahadłowo w powie- 

szy. To on wybucha rytmicznym, o- 
kropnym jękiem, głośnym, jak arja, 
bolesnym, jak bezradność. Ludzie od- 
wracają się, zakrywając twarze. W wiel- 
kiem mieście wbija się w niebo samotny 
krzyk przejechanego przez tramwaj, któ 
ry kopnięty bólem dobiegł do chodnika. 
Nie stracił przytomności i urąga $awie- 
dzi, ptzyglądającej się. Ktoś pobiegł do 
apteki (tuż, obok) zatelefonować po Po- 
gotowie, 

Konduktor mówi: 

— O, to to zero, które jedzie przed 
nami, tak go poczęstowało! Widocznie 


nikt nie zauważył, bo przecieżby się za- 


trzymali, trzeba protokuł spisać, No, je- 
dziemył 

Na zakręcie niknie nieświadomy roz- 
bójnik — obojętny tramwaj — zero. 
Krzyk już do nas nie dochodzi. Jeżeli 
chłopak nie umrze z zakażenia krwi, 
wyleczy się, to wreszcie zapomni, że 
cierpiał, zapomni, że wrzeszczał. Ale 
chyba nigdy nie żapómni wstrząsającej 
samotności w  miljonowem mieście, 
Krzyk, wołającego na puszczy... 

Do naszego tramwaju biegnie jakiś 
mężczyzna. Teczkę trzyma w lewej rę- 
ce i pędzi ile sił Spieszy mu się i wi- 
docznie zależy na czasie. Wagon rusza 
właśnie w tei ch ti, gdy ścigający bvł 
o kilka kroków goniąc ostatkiem sił. 
Twarz od napięc a nerwowego, wywo- 
ianego biegiem, przechodzi do maski 
pełnej goryczy. Tramwaj odjechał, czło- 


Nie mogę się |* 
dostać się |” 


nik. Jakby już żaden tramwaj miał nie 
nadejść. 

Wysoko, daleko na niebie widać sa- 
molot. Napewno pędzi z wielką szybko- 
ścią. Z takiej odległości wydaje się, że 


„|jest bez ruchu, że tkwi, jak duża szpil- 


ka w poduszce błękitnej, Pęd i bezruch. 

Teraz wracam. Idę przez most. 

— Słyszał pan. Chciała tu wczoraj ze- 
skoczyć do Wisły, Dwadzieścia cztery 
lata, przystojna, dwa dni nie jadła. Za- 
prowadzili do pierwszego komisarjatu — 
Jacyś ludzie rozmawiają za mną. 

Z zamku, widocznie po jakiejś audjen- 
cji, idą czterej górnicy. W czarnych 
mundurach, guziki lśniące, a przy ron- 
delkowatych czapkach... pióra! Nadzwy- 
czajne połączenie: robotnicy podziemi, 
ryjący w głębi czarnych lochów i skrzy- 
ała ptaków, bujających w przestwo- 
tzach! Tęsknota ludzka, przytwierdzo- 
na do kaszkietu zapomocą nikłego piór- 
ka — symbol. W dłoniach latarki, Cze- 
go szukają w jasny dzień? W Zagłębiu 
nędza, strajk. Może sprawiedliwości — 
lub pracy? 

W małej, rojnej uliczce, tuż przy chod- 
niku, na jezdni, stanięło kilku chłopców 
. zwarłszy się zaczęli śpiewać „Gorzkie 
żale”. 

— Dlaczego to śpiewacie? 

— To na czasie teraz, sezon, wielki 
post, co łaska, proszę pana. 
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Jerzy R. Gietling. 
Z sL i irvasi e] 


Tak, jak przed 33 laty 


Warszawski „Dzie' Dobry“ w notat- 

ce „Kawałek do śmiechu“ zamieszcza 
przedruk z jakiejś starej gazety z roku 
1900: 

„W czasie choroby, jaką przeszedł Naj- 
jaśniejszy Pan (Mikołaj II — przyp, nasz} 
bezustannie nadchodziły zarówno bezpo- 
średnio na Najwyższe Ich Cesarskich Mo- 
ści Imię, jak również przez ministrów dwo 
ru i spraw wewnętrznych od wszelakich 
stanów, organizacyj i stowarzyszeń, jak 
również od osób pojedyńczych pisma hoł- 
downicze z wiernoppodańczemi wyrazami 
miłości i oddania, 

Niezależnie od tego przez ludność wsży 
stkich wyznań we wszystkich miejscowośe 
ciach lmperjum wznoszone były powszech 
ne modły o najszybszy powrót Najjaśniej 
szego Pana do zdrowia. 

Po zakomunikowaniu o tem Jego Cesar 
skiej Mości, Najjaśniejszy Pam Najłaska« 
wiej raczył pozwolić na wyrażenie podzię 
kowania za wyrażone uczucia”, 

Tę wiadomość z przed 33 lat zaopa- 
truje sanacyjny „Dzień Dobry" następu- 
jącym komentarzem: 

„Ładny „kawałek do śmiechu”, co? 

A przecież ci ludzie wówczas to na se- 
rjo pisali i czytalif...” 

I teraz są „pisma hołdownicze z wier- 
nopoddańczemi wyrazami miłości i od- 
dania" i teraz są „modły ludności wszyst 
kich wyznań we wszystkich miejscowo- 
ściach”. 

Chyba również na serjo? 


ammam ZZ 


WESOŁY KĄCIK 


LEKARZ I PACJENT. 


Pacjent skończył kurację u lekarza i 
posyła mu honorarjum czekiem na bank, 
Po kilku dniach lekarz telełonuje: 
— Proszę pana, czek wrócił 

A na to pacjent: 
— Choroba także 


CHYBIONY KOMPLEMENT. 


— Cudownie pani dziś wyg'ąda. W 
pierwszej chwili przypuszczałem, że to 
córka pani. 


„izm Kiedy, je „właśnie jostan: oórica. -z 


Pan minister 
a jego ministerium 


Pan minister Opieki Społecznej 
bronił w Sejmie noweli do ustawy, 
przedłużającej czas pracy. Ale kwar 
talnik, wydawany przez Ministerjum 
Opieki Społecznej, a noszący tytuł 
„Praca i opieka społeczna”, w zeszy” 
cie czwartym roku ubiegłego diukuje 
na wstępie artykuł w obronie.. 40- 
godzinnego tygodnia pracy. 

Artykuł jest bardzo rzeczowy i roz 
patruje skrócenie czasu pracy z pum* 
ktu widzenia walki z bezrobociem. 

Autor domaga się zakazu pracy w 
godzinach nadliczbowych w  zakła- 
dach o ruchu ciągłym (gazownie e- 
lektrownie, huty i t. d.), gdzie w ten 
sposób możnaby powiększyć stan za- 
trudnienia o */e, nie podnosząc kosz- 
tów robocizny, 

Dalej autor domaga się bezwzglę- 
dnego zakazu pracy w godzinach nad 
liczbowych wszędzie tam, gdzie pra- 
ca ta może być wykonana w godzi- 
nach normalnych przy zwiększonym 
stanie zatrudnienia, co przyczyniłoby 
się również do bandziej równomiere 
nego podziału istniejącej pracy, Ja- 
ko przykład godny naśladowania po- 
daje autor praktykę cukrowni w Pol 
sce, które w ciągu czterech lat zwię- 
kszyły zatrudnienie o 20%, mimo, że 
produkcja w tym okresie spadała 
(szkoda, że autor nie uwzględnia ru- 
chu płac robotniczych w tym okre- 
sie). | 

Następnie autor omawia próby ła- 
godzenia bezrobocia przez redukcję 
dni pracy i przypomina, że w Polsce 
ukazała się ustawa, upoważniająca 
rząd do wydawania rozporządzeń, 
skracających czas pracy, ale że usta- 
wa ta wcale nie została wyzyskana, 
gdyż „skracanie czasu pracy tamy" 
gdzie było to możliwe, odbywało się 
dobrowolnie przez zmniejszanie ilo- 
ści dni pracy, wobec czego nie za- 
chodziła potrzeba uciekania się do 
przymusu ustawowego”. gad 

Wreszcie autor obszernie opisuje 
dzieje akcji o 40-godzinny tydzień 
pracy na terenie międzynarodowym | 
i uznaje w pełni potrzebę i koniecz- 
ność wprowadzenia 40-godz. tygodnia 
pracy w skali międzynarodowej. 

To co organ Min. Opieki Społecz- 
nej pisze jest słuszne i naogół odpo- 
wiada stanowisku świata pracy. Ale 
p. minister opieki społecznej robi 
wszystko akurat odwrotnie, niż zale- 
ca i rzeczowo uzasadnia jego organ 
naukowy. Nie wiemy, czy znajdzie 
się drugi kraj, gdzie panowałaby ta-, 
ka rozbieżność, Tu przecież nie cho- 
dzi już o prasę obozu rządowego, o, 
prasę sanacyjną, gdzie jest tyleż 
sprzecznych opinji co wydawnictw, 
lecz o organ ministerjalny, organ faz 
chowy, nie polityczny. | | 

W świetle wywodów .tego organu 
obecny kryzys gospodarczy narzuca 
jako konieczność skrócenie czasu 
pracy, jeżeli bezrobocie nie ma roze 
rastać się jeszcze groźniej, niż do- 
tychczas. Tymczasem, Rząd, poparty 
przeż p. ministra opieki społecznej, 
dąży do przedłużania czasu pracy. 
Wedle organu Min, Op. Sp. doprowa-, 
dzi to do wzrostu bezrobocia, Mini, 
sterjum Opieki Społecznej, przyczy”; 
niające się do wzrostu bezrobocia my 
to też unikat w swoim rodzaju. A 
może to nadmiar ambicji opiekuńczej 
ze strony Ministerjum Opieki Społe”| 
cznej dyktuje mu tę postawę? O siel, 
Dyktuje ktoś o własnych ambicjachi 
i własnych egoistycznych celach, 

limb.) 


Robotnicy poplerajcie 


Nr. 76. Sobota, 1 kwietnia 1933 r. 


- Sekcja Regulacji Urodzeń. 


Robotniczego Tow. Służby Społecznej 


„Wielkie zainteresowanie, które ak- 
cja Sekcji regulacji urodzeń wzbu- 
dziła w naszem społeczeństwie, a na- 
jwet i zagranicą, upoważnia nas do 
(dania szczegółowego sprawozdania 
z jej działalności za ubiegły rok pra- 
cy, tembandziej, że mimo niespnzyja- 
acych warunków politycznych i go- 
Pa rezultaty tej akcji są 
dodatnie, co zostało stwierdzone na 
rocznem zebraniu tej istybucji w dniu 
1 marca b, r. 


| ,Zamząd Sekcji Regulacji Urodzeń 
postawił sobie za zadanie nie teore- 
tyczne rozstnzyganie zagadnień z za- 
kresu polityki populacyjnej, lecz pra- 
ftyczne ujęcie tej sprawy, która jest 
w Polsce conajmniej o 30-ci lat spó” 
Źnioną, w stosunku do Zachodu Eu- 
ropy, a która stała się obecnie jedną 
z najaktualniejszych spraw tak pod 
względem społecznym i ekonomicz- 
nym jak i pod względem narodowym 
i kulturalnym, Bowiem mamy z jed- 
hej strony kryzys gospodarczy, bez- 
robocie, redukcje, nieznaną dotąd nę 
dze mas i sproletaryzowanie inteli- 
gencji pracującej — a z drugiej stro- 
ny: zamknięcie granic dla emigracji, 
któna jako tako regulowała nadmier- 
by przyrost ludności, wyrzucając ze 
swej przeludnionej ojczyzny 250 ty- 
sięcy rocznie proletanjatu wsi i miast, 

na conto naturalnego rocznego 
przyrostu w wysokości pół miljona 
istot... 


| Ta kompensata emigracyjna, znik- 
a: Kanada, Stany Zjednoczone A- 
meryki, nawet Ameryka południowa 
la także i Francja i Niemcy, nie chcą 
już żywego towaru ludzkiego, szuka- 
jącego pracy i przytułku, gdyż tej 
racy, w egoistycznym walącym się 
mstroju kapitalistycznym, braknie 
lziś wszędzie. Tak przedstawia się 
strona ekonomiczna konieczności 
ograniczania swego potomstwa, a 
nadmierna śmiertelność niemowłąt, 
a klęska mieszkaniowa, a prze- 
pracowanie kobiet - matek robot- 
mic i pracownic, które dziś często 
(dzierżą w swych dłoniach cały ratu- 
nek utrzymania przy życiu swych ro- 
zin., Wszystko to skłoniło Sekcję 
eg. Urodzeń do jaknajrychlejszego 


lzałożenia |I-ej Poradni Świadomego 


zalleżnionego od nieopanowania zbyt- 
niej rozrodczości. 

Sprawozdanie z I-ej Poradni Świa 
ga” M me w Warszawie 
za n 827 azuje pnzyję 
tych 4096 pacjentek, a o PA 
przyjęć z powodu ich stanu bnzemien 
nego 2207 kobietom, w czem w pier- 
wszem półroczu odmówiono 1739 ko- 
bietom a w 2-im półroczu tylko 468, 

Z tego wynika, że uświadomienie 
co do zadań naszej Poradni stale 
wzrasta wśród szerokich mas ludnoś- 
ci; bo gdy z początku stosunek zgła- 
szających się do nas kobiet ciężar- 
mych do szukających środków zapo- 
biegawczych przedstawiał się jak 5:3, 
— to już w drugiem półroczu prze- 
ciętnie ten stosunek wynosi jak 1:4. 
Wiek przyjętych kobiet najwyższą li- 
czbę wykazuje od 20 — 30 lat, Ze 
wszech miar zasługuje na uwagę sta- 
tystyka sztucznych poronień, zade- 
klarowanych przez nasze pacjentki, 
która od 1 poronienia dochodzi do 
maksymalnej liczby 15 do 20 poro- 
mień na jedną kobietę(!); z tem nie- 
bezpiecznem zjawiskiem zasadniczo 
walczy Poradnia Świadomego Macie 
rzyństwa przez swój istotny cel: da- 
wanie pewnych i nieszkodliwych środ 
ków ochronnych od zajścia w ciążę. 

Również interesuje nas środowisko 
i klasa społeczna naszych pacjentek, 
które w 50% są to mieszkanki jedno- 
izbowych lokali; dwuizbowe stanowią 
20%; mamy i lokatorki suteryn, czę- 
sto i sublokatorlki, A więc dociera- 
my do proletarjatu obarczonego nad- 
miarem dzieci i nędzą mieszkaniową; 
bowiem rubryka ilości osób w miesz- 
kaniach jednoizbowych często docho- 
dzi do 5, 6 a nawet i powyżej na je- 
dną izbę, 

Nadając nazwę naszej poradni, któ 
na szerzy Świadomość wśród matek 
dających życie nowej istocie ludz- 

iej, — leczymy również i bezpłod- 
ność tych kobiet, których instynkt ma 
cierzyński mimo ich pragnienia dotąd 
nie był zadośćuczyniony — takich 
kobiet mieliśmy 85 w roku sprawo- 
zdawczym, 

Nasza poradnia, mieszcząca się w 
dzielnicy wybitnie robotniczej jest 
bezpośredniem odbiciem obecnej nę- 


io i bezrobocia, której to nędzę tyl- 


Macierzyństwa w przeciwstawieniu|ko pogorszyć może każda nowa cią- 


'do przymusowego macierzyństwa, u- 
I 


„WIESŁAW WOHNOUT. 


Słoneczniki chore 


| Jest w feljetonach Słonimskiego z jego 
zosyjskiej podróży jeden ustęp poświęco- 
ny opisom mieszkania w nowym domu 
mieszkalnym, zbudowanym przez „Nar- 
komiin” w Moskw.e. Ustęp ten brzmi jak 
następuje: 

“o „Zaglądamy do jednego z mieszkań, 
Pokój zapełniony mnóstwem gratów 
mieszczańskich, Jakieś stare kanapy i e- 
tażerki, łóżka i parawany. Spodziewałem 
się zastać tu prostotę wnętrza, wydaćby 
się mogło, że jeśli nie sam ustrój spo- 
łeczny, to przynajmniej styl budowli 
narzucić powinien pewną celowość w u- 
rządzeniu mieszkań, Czem to objaśnić? 
Czyżby głód mieszczańskiego zbytku był 
tak silny, że robotnicy w nówych do- 
mach otaczają się niepotrzebnemi rupie- 
ciami, tworzącemi nastrój przedwojenne- 
go wnętrza? Są to pewne pragnienia, 
które się muszą wyżyć. 

P A może to wynika z braku wytwórni 
mebli nowoczesnych i z bardzo rozwinię- 
tego handlu starzyzną? Niewiele moż- 
na kupić za „ruble sowieckie, a zawsze 


ża, każdy mowy przybysz, To też 


na elefantiasis 


pewnej trzymać w domu kanapę, niż 
papierowe pieniądze". 

Całokształtu sowieckich wrażeń p, Sło 
nimskiego nie cenię wysoko. Znając jego 
kąt patrzenia, ani zbyt szeroki, ani zbyt 
ostry, można było zgóry przewidzieć co 
przywiezie w swojej „walizie rosyjskiej”. 
To zgani, to pochwali, oblawszy wszyst- 
ko pomidorowym sosem silnie spóźnio- 
nego „Weltschmerzu', aby wreszcie u 
mety, na dworcu warszawskim, zreasu* 
mować całokształt podróży melancholij- 
nym tonem kieszonkowego Hamleta w 
jednem zdaniu: 

— „Trudno tak powiedzieć w paru 
słowach. I źle i dobrze”... 

W paru słowach — zapewne! Ale 
przecież Słonimski napisał na ten temat 
całą ks.ążkęl,,. 

Nie o to jednak chodzi mi w tej chwili. 

Nie całokształt refleksyj sowieckich 
interesuje nas, ale poszcześólne wraże- 
nia i obserwacje, które są bystre i — 
zdaje się — naogół trafne. Słonimsk. u- 
mie patrzeć, nie umie tylko z tego co wi- 


liczba bezpłatnych ponad i udzielenia |karskiemi w naszej dziedźińie; orazi 


bezpłatnych środków ochronnych, 
; wzrasta w każdym miesiącu; — i 
choć nasza instytucja nie otrzymuje 
żadnej pomocy ani samorządowej, 
ami państwowej i opieramy się li tyl- 
ko na samowystarczalności, jednak 
w roku sprawozdawczym dokonano 
bezpłatnych badań lekarskich 550 i 
dano bezpłatnych porad 994 pacjent 
om. 


Jeżeli pomimo silnej opozycji re- 
akcji, a głównie katolickiego kleru, 
Poradnia Świadomego  Macierzyń- 
stwa odrazu dotarła do szerokich 
mas, to dla tego, że Sekcja Reg. U- 
rodzeń wykazała dość żywą akcję 


+ propagandową, wydając 3 rodzaje u- 


lotek w łącznej sumie 45 tysięcy, któ 
re dotarły i dalej docierają do fa- 
bryk (gdzie jeszcze pracują kobiety), 
do związków zawodowych, do dziel- 
nic robotniczych; zresztą same nasze 
pacjentki rozkolportowują ulotki po 
krańcach Warszawy. Również w pe- 
wnej mierze i prasa pomogła nam w 
uzyskaniu rozgłosu i to nietylko pra- 
sa nam przychylna, ale nawet i nasi 
wrogowie uzyskują przeciwne swym 
tendencjom rezultaty, gdyż np. z Po- 
morza i Poznańskiego otrzymujemy 
liczne listy od inteligencji a głównie 
od robotniczej ludności, proszące o 
wskazówki tej tak pożytecznej spo- 
łecznej instytucji, którą potępiają np. 
w „Dobrym Pielgrzymie" lub w ja- 
kiejś „Gwiazdce”. Korespondencja z 
prowincją, a nawet i z Ameryką od 
naszych emigrantów jest bardzo licz- 
na; podzielić ją można na zapytania 
fachowe lekarskie i takie załatwiłam 
sama 177 „dając interesowanym real- 
ne wskazówki i 262 listy, które pro- 
szą o broszury uświadamiające w 
sprawie ograniczenia liczby swego po 
tomstwa, Niektóre listy są wprost 
tragiczne w swej rozpaczy, Sspowo” 
dowamej obecną redukcją, obcinaniem 
zarobku, bezrobociem, nędzą.. 
Prowadzimy również korespowden- 
cję z zagranicznemi pokrewnemi or- 
ganizacjami i należymy do Między” 
narodowego związku regulacji uro- 
dzeń, Wysłaliśmy na wiosnę w roku 
sprawozdawczym  ordynującego w 
Poradni lekarza dr. Rubinrauta do 
Wiednia i do Berlina w celu zapozna- 
nia się z najnowszemi zdobyczami le- 


dział wyciągać ogólniejszych wniosków. 
Widzi dlatego szczegóły, nie ogarnia ca- 
fosc., Jest to — być może — jeszcze je- 
den dowód „sarmackości*" Słonimskiego, 
tak trafnie, chociaż żartobliwie, zauwa- 
żonej przez p. J. S. Skiwskiego. Wiado- 
mo przecież, że wśród Sarmatów myśl 
nie trwa ni godziny... 

Otóż — wracając do tematu tego roz- 
ważania — obserwacja domu - kolekty- 
wu jest słuszna. Czy jednak nie nasuwa 
nam ona pewnych analogji? 

+h 


ko 

Mam teraz więcej czasu i wieczorami 
lubię błądzić po krańcach miasta, zaję- 
tych przez nowe osiedla mieszkaniowe. 
Zróbmyż taki krytyczny spacer po naj- 
większej kolonji; warszawskiej — po Żo- 
liborzu. 

Oczy błądzą po szlachetnych linjach 
prostej architektury, obejmując jasne i 
logiczne kontury brył. Wszystko jest 
konsekwentne, planowe, zwarte w so- 
bie, nie podlegające dyskusji Łuk VII 
kolonji Warszawskiej Spółdzielni Miesz 
kaniowej spina niejako dwie rozwarte 
linje trójkąta od ulicy Marymonckiej i 
Krasińskiego, Krzywizna wewnętrzna te 
go łuku działa na widza dośrodkoww, 


mieliśmy delegatów naszych na V) 
Kongresie Międzynarodowym Ligi re- 
formy życia seksualnego, 


Naszą Poradnię zwiedza bardzo, 
dużo lekarzy i publicystek krajowych, 
i zagranicznych, wśród których wy-ļ 
mienić trzeba kierowniczkę najwięk-| 
szej kliniki regulacji urodzeń w New, 
Jorku Dr. Miss Stone, oraz znaną pu! 
blicystkę amerykańską Miss Wil-| 
liams a także odwiedziła nas kierow- 
miczka takiejże kliniki londyńskiej; 
oraz profesor higjeny z Aten — i 
wielu lekarzy z całej Polski, którzy 
w ostatnich czasach zaczęli się zna-| 
cznie interesować ruchem neomaltu- 
zjańskim i rozumieć że trzeba poznać 
technikę lekarską tej dziedziny. To 
też z przyjemnością stwierdzić mo- 
żna akcję lekarzy Kas Chorych w, 
Krakowie, którzy w ostatnich tygod-! 
niach uruchomili w paru pumktach! 
w swych ambulatorjach porady zapo”) 
biegające ciąży, czego ze smutkiem 
nie możemy stwiendzić o warszaw-| 
skiej Kasie Chorych i o jej lekarzach, | 
zupełnie obojętnie odnoszących się| 
do tak ważnych zadań lekarsko - eu- 
geniczno ~ społecznych, 

Ponieważ Rob. Tow, Służby Spo” | 
łecznej, ma prawo organizowania 
swych oddziałów na całym terenie) 
Państwa Polskiego, więc zakładamy: 
oddziały, które powołują Sekcję Reg. 
Urodzeń i przystąpią do akcji tak 
niez ej na prowincji, Takie od- 
działy powstały już w Łodzi, w Rado 
miu, w Tarnowie, w Gorlicach, a or- 
ganizują się w Krakowie, Częstócho-, 
wie, w Kaliszu , w Żyrardowie i in- | 
nych miejscowościach, lecz niestety, 
jeszcze nigdzie nie założono Poradni 
Świadomego Macienzyństwa, a to z 
powodu braku odpowiednich środków, 
— a głównie niemożności zdobycia lo, 
kalu i urządzenia lecznicy, Stoimy; 
wobec zaczarowanego koła: brak pie, 
niędzy przeszkadza wstrzymaniu zbyt 
niego rozmnażania się proletarjatu 
bezrobotnego i bezdomnego — co 
jeszcze bardziej tę nędzę pogłębia i 
utrudnia przybliżenie chwili wyzwo”, 
lenia klasy robotniczej. 

Kierowniczka I-ej Poradni 
Świadomego Macierzyństwa 
Dr. BUDZIŃSKA-TYLICKA. 


wiąże go i otacza jakgdyby ramieniem, 
zabiega drogą i każe pozostać. Linja 
prosta to przestrzeń, odległość, bieg da- 
leki, którego kresu nie widać, który bu- 
dzi niepokój i przyśpiesza uderzenia 
serca mówiąc mu z każdym przebytym 
krokiem „prędzej, prędzej!" Linja koti- 
sta, koło, krzywizna, wycinek tego ko- 
ła, zakreślając granice, daje poczucie 
pewności, spokoju, wypoczynku, mó 
nam „tu jesteś u siebie, zostań”, Nie bez 
racji mówimy: „koło rodzinne”, „krag 
przyjaciół", „w kole przyjaciół”, Do- 
świadczenie pokoleń jest w tych sło: 
wach. Doświadczenie, rzecby można, 
architektoniczne, bierze się bowiem z 
poczucia bezpieczeństwa i spokoju, ja- 
kie dają linje koliste w architekturze, | 
Łuk VII kolonji. Czerwona cegła, gruz 
opodal, jeszcze nie uprzątnięte zwały, 
gliny. Deski schlapane wapnem. Szuter. 
Ułożony w stos „sag“ deseczek parkie- 
towych, Nieomylne symptomaty nowo- 
ści budynku. Młody dom! Nie wiem dla- 
czego się właściwie mówi „nowy dom“ 
a nie „mlody dom". Przecież mówi się 
„młody dąb”, „młody las”, „młode po- 
kolenie", a nawet „młode państwo", 


(D. c. a.) 


Proces Rity Goró0nen 


Wczoraj rozprawa Gorgonowej naznaczona 
była na godz. 9 rano. Widocznie zapomniano so- 
bie o tem, gdyż sala świeciła pustką już po godz. 
9. Zaledwie kilka pań na galerji, kilku sędziów 
przysięgłych w pokoju dla ławy przysięgłych, o- 
raz kilku dziennikarzy. Przybyli znawcy sądowi 
chemicy ze Lwowa dr. Westfalewicz i dr. Opień- 
ski. Również siedzi w pokoju dla świadków Staś 
Zaremba, Gorgonowa pod eskortą policji siedzi 
w poczekalni dla więźniów. „Grubo“ po 9-tej za- 
czyna się schodzić publiczność i dziennikarze. O- 
brońcy zajęci są czytaniem listów, które w wy- 
jatkowo wielkiej ilości doręczył listonosz. 

Godz. 9.30 dzwonek — wchodzą przysięgli, pro- 
kuratorzy a po drugim dzwonku trybunał. Wpro- 
wadzają Grorgonową. 


PRZESŁUCHANIE BIEGŁEGO INż. PRZETOC- 
KIEGO 

Przew.: Proszę p. biegłego inż. Przetockiego. 

Wchodzi p. Przetocki. Po zaprzysiężeniu biegły 
zeznaje. Opisuje on położenie willi Zareraby 
w Brzuchowicachę oraz studnie położone w obrę- 
bie terenu, na którym znajduje się willa, 

Przew.: Wiidzę tu pp. biegłych ze Lwowa. Proszę 
się przejść i zjawić się około godz. 12 w południe. 

Wychodzą pp. dr. Westfalewicz i dr. Opieński. 

Przew.: Proszę dalej, 

Biegły Przetocki opisuje sionkę do piwnicy, 
która nie jest zamknięta, przez co opady atmosfe- 
ryczne dostają się do wnętrza piwnicy. Obok jest 
studzienka przeznaczona do wód opadowych, ja- 
ko zbiornik, Piwnica jest betonowana. Jest ona 
mroczna, W piwnicy, w której mieści się kocioł, 
znajdują się rury. Jedna z nich zakończona jest 
kurkiem, W piwnicach sąsiednich w czasie wizji 
znalazi biegły koks suchy. Basen znajduje się na- 
przeciw piwnicy o ścianach betonowych. Napeł- 
niony jest on wodą. Naprzeciw drzwi do weran- 
dy, znajduje się jama z cegły, zakryta, Jest ona 
przeznaczona na wodę spływającą z łazienki. Ce- 
lean zbadania podskórnej wody zapuścił biegły 
sondę dnia 27 marca br. Następnego dnia znalazł 
biegły, że zwierciadło wody zaskórnej było na 
1.22 poniżej poziomu piwnicy. 

Następnie biegły przedstawia fachowo swoje 
spostrzeżenia co do wody podskórnej w obrębie 
willi Zaremby, oraz w piwnicy. Na wiosnę wzma- 
gają się siany wód zaskórnych oraz w jesieni, ale 
mniej. W grudniu 1931 było minimum stanu wód 
zaskórnych, ą więc krytycznej nocy woda zaskór- 
na mie mogła się dostać do piwnicy. Jest to wy- 
kluczome. 

Obrona prosi o przestudjowanie elaboratu bie- 
głego, poczem będzie zadawać pytania. Przewod. 
niczący godzi się na to i wręcza obronie referat 
biegłego, poczem zwracając się do inż. Przetoc- 
kiego, zawiadamia go, że musi zatrzymać się 
w Krakowie do jutra, 

Obrońcy dają szereg pytań, celem wyjaśnienia 
niektórych momentów związanych z orzeczeniem 
biegłego. 

Przys. inż, Otorowski zadał pytanie, gdzie wy- 
puszczamo wodę z ogrzewania, centralnego znaj. 
du jącego się w piwnicy. Biegły odpowiedział, że 
tej sprawy nie badał, 

Przew.: To pan jest wołny, ale proszę nie od- 
jeżdżać. 

Wchodzi świadek dr. Henryk Rappaport. 

PIES SIĘ ŁASIŁ 

Świadek: Z końcem, maja lub z początkiem 
czerwca 1932 byłem w Brzuchowicach. W willi 
p. Zaremby znajdował się chłopak i wpuścił mnie 
do willi. Zobaczyłem psa, podszedłem do niego 
i pies się łasił. Tyle tylko wiem, 

Przew.: I oblizywał pama? 

Św.: Łasił się, 

Przew.: Co to był za chłopak? 

Św.: Jakiś syn kowala. 

„Poj dr, Szypuła: Tam były pielgrzymki we 
willi? N 

św.: Tak, Chodziły tam. Z ciekawości pojecha. 
łem. Słyszałem, że dużo ludzi chodziło także z cie- 
kawiości do tej willi. 

Prok. dr. Szypuła: Miał pan kiełbasę? 

Św.: Krytycznego dnia nie miałem kiełbasy. 

Obr. dr. Etlinger: Krótko mówiąc, niczem pan 
nie przekupywał tego psa. „Krytycznego dnia“, 
to był ten dzień, kiedy pam Luxa widział? 

Św.: Nie. (Wesołość na sali), 

Przew.: Zarządzam pauzę. 

TAJNA ROZPRAWA 

Po pauzie zeznaje biegły Piątkiewiicz, zastępca 
szefa centrali służby śledczej w Warszawie, Za- 
przysiężony. 

Przew.: Zarządza się tajność rozprawy, gdyż 
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będzie mowa o czynnościach fizjologicznych. Pu- 
błiczność wychodzi, 

Tajna roprawa trwała przeszło 30 minut. Bie- 
gły Piątkiewicz zeznawał na okoliczności... znale- 
zienia kału tragicznej nocy w hallu koło komim- 
ka. Dyskusja była ożywiona; rzucono szereg py- 
tań tak ze strony prokuratorów, jak i obrony do 
biegłego. ć 
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| Białe Zeby: 


JAWNA ROZPRAWA 

Nastąpiła znowu długa pauza i trwala do 1 po- 
południu. Po pauzie przew. dr. Jendl na jawnej 
rozprawie dopuszcza pytania do biegłego Piątkie- 
wicza w sprawie zagadnień kryminalistycznych 
odmośnie do zbrodni brzuchowiekiej, 

Obr. dr. Ettinger: Czy zma pan sposoby unie- 
szkodłiwienia psa przez zbrodniarza? 

Biegły: Znam. Np. sposoby posmarowamiia spo- 
dni uryną suki, Są i inne sposoby. 

Obr. dr. Ettinger: Wykorzystanie materjału 
dowodowego, na czem może połegać? 

Przew.: Nie dopuszczam tego pytania. 

Obr. dr. Woźniakowski: Czy pies reaguje na 
zapach krwi? 

Biegły: Jedne reagują i uciekają. Czasem psy, 
DY PO a 
krwi. 

Obr. dr. Woźniakowski: Jak się utrwala ślady 
stóp na śniegu? 

Biegły: Najlepszy sposób zapomocą gipsu. Eo- 
tografuje się lub odrysowuje także te ślady. 

Prok. dr. Szypuła: Który najlepszy jest system 
hadamia śladów stóp ma śniegu? 

Biegły: Gipsowy system. MEJ 

SPRAWA ROZBITYCH SZYB 


Prok, dr. Szypuła: Czy możliwe jest na podsta- 
wie rozbitych szyb poznać, czy zewnąłsz, czy We- 
wnątrz zostały rozbite? 

Biegły: Jeżeli znana jest pozycja szyb, to tak. 

Bierze kawałki szyb i wyjaśnia jakie są pęknię- 
dia szkła — radjalne i koncentryczne. Wedlug ba- 
dań — na pęknięciach radjalnych szkło po drugiej 
stronie, idąc w kierunku uderzenia szyby, ma za- 
łamania. szersze. Co do koncentrycznych to w od- 
wrotnym kierunku szersze pęknięcia idą ze strony 
od której jest napór siły (ogląda odłamki). Ponie- 
waż odłamki są bardzo drobne trudno to odróżnić 
(bierze odłamek większy). Tu jest kierunek ra- 
"rj Gzy jest stwierdzone, w kitórej stronie był 
KIL 

Prok. dr. Szypuła: Na podstawie wizji lokalinej. 

Biegły: Szyba była: wybita od strony kitu. 
"km dr. Szypuła: Od strony zewnętrznej był 


Biegły: Więc uderzenie było od strony zewnętrz- 
nej willi. 

Obr. dr. Woźniakowski: Jeżeli pozostałe ułam- 
ki wyrwano szanpiąc je ku wewnątrz? 

Biegły: To jest to samo jakby szyba była pchnię- 
ia z zewnątrz, 

Obr. dr. Woźniakowski: Pchmięcie z zewnątrz 
jest tosamo, co ciągnięcie z wewnątrz. 

Prok. dr. Szypuła: Ten kawałek, co pan biegły 
trzyma, jest znaleziony pod konsolką, zatem nie 
mógł być tym, który oskarżona wyjęła po wybi- 
ciu szyby. 


PONOWNE ZEZNANIA STASIA ZAREMBY 


Przew.: Trybunał postanowił zaprzysiądz świad 
ka p. Stamisławia Zarembę. 

Wchodzi Staś, następuje zaprzysiężenie go. 

Przew.: Jak było z tym Adka. ik 

Staś: Słyszałem, że przychodził do Brzuchorwic. 
O listach zaadresowanych do różnych panów 
przez p. Gorgonową wiem. Siostra je znalazła, Ja- 
kiś pan był u p. Gorgonowej i gdyśmy przestrze- 
gali, że ojciec idzie, ten pan wyszedł. Słyszałem, 
jak mówiła czasem Gorgonowa do Lusi: „malpa“. 
Raz mówiła „Ja wam zrobię wiełką tragedję...* 
„Zobaczymy co z tobą będzie” — mówiła do Lusi. 
Podjudzała ojca przeciw Lusi, że Lusia chodzi z 
chłopcami, co było naturalnie nieprawdą. Krzy- 
czała podczas jednej sprzeczki, że nas pozabija, 

Przew.: Jak to było, gdy się pan obudził kry- 
tycznego wieczoru? 

Św.: Kiedy zaskowytał pies; stanąłem naprze- 
ciw szyby przed drawiami do werandy i wolałem: 
Lusiu! Waliłem pięścią. Zobaczyłem postać, jak 
stała między choinką i pianinem. Postać się wysu- 
w Po ruchach, po kształtach, po fryzurze, po 
y ze 


POZNAŁEM, ŻE TO BYŁA GORGONOWA. 


cj w Krakowie 


Następnie świadek opowiada, jak pobiegł do Lu- 
si i zastał ją nieżywą, jak zawołał ojca itd. 

Przew.: Jak pan biegł, co pan usłyszał? 

Sw.: Brzęk szkła. 

Przew.: Której próbie przeprowadzonej podczas 
wizji w Brzuchowicach odpowiadał brzęk szkła? 

Św.: Raczej rozbicia szyby. 

Przew.: Badał pan ślady z żandarmem? 

Św.: Tak. Mnie się zdaje, że były małe ślady. 

Przew.: Kiedyż pan powiedział i komu, że to 


była „pani“? 

Św.: Pi Kamińskiemu a potem żan- 
darmowi. 

Przew.: W jakiej koszuli była Gorgonowa? 

Św.: W kolorowej — miała odcień seledynowy. 

Przew.: Czy długo była nieobecna na weran- 
dzie, podczas, gdyście tam rozmawiali? 

Św.: Długo — około pół godzimy. 

Świadek na pytania zadawane mu przez prze- 
wodniczącego odpowiadał identycznie z zemania- 
mi złożonemi podczas pierwszego przesłuchania 
na początku krakowskiej rozprawy. 

ZNOWU RóżA 

Przys. in. Oftorowski: Czy widzial pam różę koło 

Św.: Wiem, że p. Gorgonowia miała taką różę. 
Romusia bawiła się tą różą w estatnich dniach 
przed tragedją. Ta róża plątała s2 po domu. 

Przew.: Gdzie pan tę różę widzi sł? 

Św.: Romusia się nią bawiła, a kiedy to nie 
wiem. Po katastrofie, zdaje się ża tę różę poka- 
zywał mi pan Dwornicki (apl. sądowy). Powie- 
działem, że musi być ta róża p. Gorgonowej. 

Obr. dr. Ettinger: Co to zmaczy plątała się? 

Sw.: Plątała się w różnych miejscach po kątach. 
Romusia ją nosiła. Przy futrze nie widziałem. 

Przys.: Czy pan widział na rękach siostry śła- 
dy pokaleczenia? 

Św.: Nie zauważ 

Prok. dr. Szypuła: Jak pan wracał z nart, zam- 
knął pan drzwi werandy? 

Św.: Talk. 

Prok. dr. Szypuła: Czy był projekt, by pan spał 


krytycznej nocy z Lusią w jednym pokoju? 


Św.: Tak był, bo było zimano w jadalni. Pani 
Gorgonowa się temu sprzeciwiła. 

Prok. dr. Szypuła: W jakim momencie prze- 
straszył się pan po zobaczeniu postaci? 

Św.: Jak ta postać znikła. 


„BIGOS“ PROTOKOŁOWY 


Obrońcy: Prosimy 6 zajprotokołowanie pytań 
pana prokuratora. 

Przew.: Tak, kazałem zaprolokołować. Proszę 

rzeczytać protokół. 
$ Protokolant odezytuje protokół. 

Ponownie czyta stenograficzny protokół stemo- 
graf sadowy. l 

Przew.: E, pański stenogram! To nie jest wierny 
stenogram! Ale panie! nie ma pan wszystkiego 
(poruszenie na sali). Panie to nie może być tak 
stenografowane. , p 

Stenograf tłumaczy się... 

Przew.: To jest nonsens. Rzućmy zasłonę na ten 
incydent. 7 

Prok. dr. Szypuła zadaje dalej pytania. Obroń- 
cy żądają przeczytania tych pytań. Znowu mylnie 
ziaprotokołowane. 

Obr. dr. Woźniakowski: Teraz jest dokładna 
robota! (śmiech na sali). 

Prok. dr. Szypuła: Czy pan był tak przestraszo- 
ny, że pan nie mógł obserwować tej postaci? 

Obrońcy sprzeciwiają się odpowiedzi świadka 
na to pytanie, ś y 

Przew.: Nie chcą panowie tego pytania, Idzie- 
my na naradę. y ; ; 

Trybunał wychodzi, Po kilku minutach prze- 
wodniczący ogłasza uchwałę trybunału uchylają- 
cą pytanie prokuratora. 


NIEZWYKŁE ROZMOWY 


Obr. dr. Wożniakowski: Czy pan był przy ta- 
kiej rozmowie, że uwolnienie Gorgonowej byłoby 
dla was nieszczęściem? j i 

Św. To mówili wujostwo Jonaszowie z nami. 
Było to w czasie rozmowy © rozprawie. Mówiono: 
„To byłoby bardzo żle, żeby Gorgonową uwolnili $ 
Ja mówiłem, że wszystkie interesyby się ojcu po- 
psuły, Raz mówiłem bez ojca to samo, jak się py- 
tal jeden z dziennikarzy warszawskich. Było to 
przewezoraj, czy wczoraj, tu na korytarzu. (Po- 
ruszenie), z 

Obr. dr. Woźniakowski: A ta rozmowa między 
wujkami Jonaszami kiedy była? 

św.: W Warszawie przed wyjazdem do Krako- 
wa. Cała rozmowa trwała ćwierć minuty. 
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, Prok, dr, Szypuła: Czy pytał pana p, redaktor 
jeszcze o co? 
Św. Tak, czy ja sobie zdaję sprawę z tego, jakie 
konsekwencje będa. 
KOMU PIERWSZEMU 


Obr. dr. Axer: Pan sobie przypomina rozprawę 
we Lwowie. Pan tam zeznał.. komu pan pierw- 
szemu powiedział, że ta postać to była Gorgono- 
wia. Pamięta pan coś takiego? 

Św. Tak jest. Zeznałem, że komuś z policji... 

Obr. dr. Axer: Tak, zeznał pan przed aspiran- 
tem Respondem. No, mniejsza o to. Gdzie pana p. 
Respond słuchał? 

Św.: Na policji. 

Obr. dr. Axer: Protokolant Dwornicki zeznał 
wczoraj, że pan mu powiedział, iż nie zdaje sobie 
pan sprawy z tego, że to była Gorgonowa. 

Św. Nie pamiętam tego. 

Obr. dr. Ettinger: Dlaczego pan się pytał o po- 
zwolenie powrotu z posterunku policji do domu? 

Św. Bo mi kazali tam siedzieć. Tak wygłądało, 
że nie pozwolili mi wrócić do domu. 

Przew.: W której chwili powiedziała p. Gorgo- 
nowa, żę idzie do żandarma? 

św. Jak staliśmy na werandzie. Było to po pój- 
šciu jej po doktora. 

Dalej przewodniczący odczytuje protokół zeznań 
Gorgomowej, który się różni z zeznaniami ia 
co do momentów pójścia jej po lekarza, a potem 
po żandarma. 

Przew.: Oskarżona twierdzi, że była w między- 
czasie z dzbankiejn po wodę? 


Św. Tego nie wiem. 

Oskarżona: Byłam po wodę. 

Prok. dr. Szypuła: Czy piece zosiary dlatego po- 
siawione, że nie działało centralne ogrzewanie? 
Było to kilka dni przed przyjazdem waszym, 

Św.: Tak, centralne ogrzewanie było zepsute. 

Przysięgły inż. Otorowski: Gdzie się z piwnicy 
z kotła centralnego ogrzewania wylewała woda? 

św: Do wykopanego specjalnie basenu rurą, 
prowadzoną do niego. 


Przysięgły Kmowickik Jak się pan obudził, był 
głośny skowyt psa? Było jasno od śniegu? 

Św.: Tak, głośno zaskowytał, Było jasno od 
śniegu i można było poznać osoby, które rozma- 
wiały na werandzie. 

Zapytywano wkońcu Stasia o sznury od radja, 
czy przypadkiem nie były przeszkodą, gdy się 
zbudził na skowyt psa i nie zaplątał się w sznury. 

Świadek odpowiada, że zasnął ze słuchawkami 
na uszach i musiał po przebudzeniu odruchowo 
je ściągnąć. 

Przew.: Dlaczego basen zbudowano? 

Św.: Aby odwodnić piwmi 

Przew.: Pan jest wolny. Może pan jechać dzi- 
siaj do domu. 

Przerywam rozprawę do soboty na godzinę 9ʻ30 
rano. 


Proces o budownictwo pocztowe 
w erze p. Miedzińskiego 


„CZARNA LISTA" DOK H 


W uzupełnieniu wczorajszych informacyj tele- 
fonicznych z procesu inż, Ruszczewskiego poda- 
jemy tu zeznania świadka Zygmunta Wielińskie- 
go, byłego szefa departamentu budownictwa woj- 
skowego w ministerstwie spraw wojskowych, do- 
tyczące „czarnej listy“, na którą wciągnięty Zo- 
stał inż. Ruszczewski, jako przedsiębiorca. We- 
dług świadka DÓK II (Lublin) umieściło go na 
czarnej liście za lekkomyślne i niesumienne wy- 
konanie robót budowlanych. 

Prok. Grabowski: Gzy na „czarną listę“ można 
się dostać za jakieś drobiazgi? 


Z kraju i ze świata 


FOTELE I SERDELE. Z dniem 1 kwietnia o- 
bejmują urzędowanie dwaj nowi pisarze hipo- 
tecznii przy warszawskim sądzie okręgowym. Pia- 
stunami tych synekur będą: b. wiceminister spra- 
wiedliwości Świątkowski i b. wicewojewoda Pi- 
lecki. 

KARA NA DYREKTORÓW NAFTOWYCH ZA 
BEZPRAWNE OBNIŻANIE POBORÓW. Staro- 
sta w Drohobyczu ukarał kilku dyrektorów przed- 
siębiorstw naftowych za bezprawne obniżenie w 
dniu 5 lutego wymagrodzenia miesięcznego praco- 
wnikom umysłowym, zatrudnionym w tem przed. 
siębiorstwie. Ulkarani zostali: dr. Jerzy Kozicki, 
b. dyrektor rafinerji nafty w Drohobyczu, inż. 
Borowicz, dyr. Zw. olejów skalnych w Droho- 
byczu, inż. Wyszyński, dyrektor firmy „Premijer“ 
w Borysławiu, oraz inż. Fryling dyr. „Petroleum“ 
w Borysławiu grzywną w wysokości 3.000 zł. z 
zamianą na karę aresztu przez jeden miesiąc. 

WIELKA KRADZIEŻ W WARSZAWSKIM 
FUNDUSZU BEZROBOCIA. Wczorajszej nocy do 
biur funduszu bezrobocia przy ul. świętokrzyskiej 
dostali się włamywacze, którzy rozpruli kasę i 
zwabowali 18.600 złotych. Leżących w kasie 5.000 
złotych w bilonie wiłamywacze nie zabrali, wi- 
docznie były im za ciężkie. 

EINSTEIN SKŁADA OBYWATELSTWO PRU- 
SKIE. Donoszą z Brukseli, że profesor Einstein z 
pokładu okrętu „Belgeland” zwrócił się listownie 
do niemieckiego poselstwa w Brukseli z prośbą o 
zawiadomienie go, jakie powinien podjąć kroki, 
aby złożyć swoje obywatelstwo pruskie, które zo. 
slalo mu udzielone przy powołaniu go do pru- 
skiej akademji umiejętności. Prof. Einstein za- 
znaczył przytem, iż jest obywatelem szwajcar- 
skim. Podając tę wiadomość prasa Hugenberga 
zaopatruje ją tytulem: „Einstein staje się bez- 
czlnym“. 

SAMOBÓJSTWO RUMUŃSKIEGO GENERAŁA 
ZAMIESZANEGO W AFERĘ „SKODY“. Dowód- 
ca pierwszego rumuńskiego korpusu generał Po- 


bardzo poważna. Musi być postawiony przez .do- 
wódcę DOK umotywowany wniosek, który jest 
kierowany do ministerstwa, gdzie zbiera się ko- 
misja w celu ostatecznego przedyskutowania ca- 
łej sprawy. Ta komisja decyduje o wciąsnięciu 
na „czarna listę“. 

— Jakie skutki pociąga wciągnięcie na „czar- 
ną listę“? 

— Przedsiębiorstw takich nie dopuszcza się do 
robót, wykluczą się je z przetargów. 

(Sprawa „czarnej listy” poruszana była w toku 


| tego procesu przy okazji zeznań p. Miedzieńskie- 
— Procedura wciągnięcia na „czarną listę" jest ' go, które, zapewne, czytelnicy pamiętają). 


pescu dokonał we czwartek popołudniu w Kraje- 
wie zamachu samobójczego. Stan jego uważany 
jest za beznadziejny. Nazwisko generała Popescu 
było często wymieniane podczas ostatniej dysku- 
sji w parlamencie w sprawie afery szpiegow- 
skiej. Generał Popescu, który zajmował stanowi- 


| sko sekretarza generalnego ministerstwa wojny, 


zawarł w roku 1930 bez uprzedniego wysłuchania 
opinji komisji uzbrojenia przy mimisterstwie woj- 
ny, umowę z zakładami „Skoda“. Popescu, chcąc 
uniknąć śledztwa, które dałoby niewątpliwie kom 
promitujące wyniki, dokonał zamachu samobój- 
czego. 


LISTY Z KRAJU 


Tarnów, 30 marca 

ZZZ POD OCHRONĄ GUMOWYCH PAŁEK 

Komisarski zarząd miasta Tarnowa nie mógł 
się pogodzić z asesorem Okoniem do tego stopnia, 
że wreszcie wyskoczył p. Okoń jak z procy z ase- 
sorskiego krzesła. — P. Okoń był to przedstawi. 
ciel kamieniczników i tarnowskiej burżuazji i 
przez to samo nie mógł pełnić obowiązków aseso- 
ra opieki społecznej, nie znając należycie nędzy 
wśród szerokich mas robotniczych Tarnowa, a 
tem samem dać jm odpowiednią pomoc. 

Grunt jednak, że był sanatorem, a taki wszyst- 
ko potrafi. 

Lecz jak niezgoda rujnuje gniazdo rodzinie, 
tak i tu przyszła chwila niezgody i musiał p, O- 
koń odejść, a na jego miejsce zamianowany zo- 
stał nowy dygnitarz, p. Boruch ale już — jak on 
to sam głosi — jako przedstawiciel klasy. robotni. 
czej. I teraz robotnicy tarnowscy przekonali się, 
co znaczy p. Boruch i dlaczego go sanacja zamia- 
nowała asesorem opieki społecznej, P. Boruch 
jest asesorem od 15 marca, ale go już odczuli ro- 
botnicy nie jako przedstawiciela klasy robotmi- 
czej, lecz gorszego od kapitalisty. 

Przykładów mamy bardzo dużo, podamy tylko 
majciekawsze: Przychodzi kobieta, ażeby dano 
pracę dla syna. Powiedziano jej, że pracy niema, 
niech idzie kraść; albo przychodzi młoda kobieta 


o pracę, naturalnie robotnica, znowu się jej mówi 
„idź na ulicę". 

Był wypadek w dniu 28 marca, że pan asesor 
ną agresywniejsze wystąpienie bezrobotnych, za- 
wezwał policję, która ich przy pomocy pałek gu- 
mowych rozpędziła, ażeby p. asesor mógł uciekać, 
przyczem pourywano kobietom kołnierze u pła- 
szczy i chciano aresztować tow. Pawłowicza. 

Teraz się przekonali naocznie robotnicy Tar. 
nowa, co znaczy sanacja i jej pachołki z ZZZ, ci 
sami którzy głosili na manifestacji antihitlerow- 
skiej w imieniu klasy robotniczej, że pójdziemy 
bić wroga. Teraz ten sam pan tak traktuje prole- 
tarjuszy. Ale na zgromadzeniach, gdzie go policja 
pilnuje pan ten wszystkim daje pracę, tylko żeby 
się zapisali do sanacji. Klasa robotniczą Tarnowa 
winna należycie ocenić postępowanie tego pana. 

Skończył się p. Okoń, przedstawiciel kamie- 
niczników i burżuazji, tak samo skończy się p. 
Boruch, jego pomocnik. Tarnowscy robotnicy nie 
dadzą się bujać! K. N. 


— 000- 
Jasło, 30 marea. 
WIELKI WIEC LUDOWY W JAŚLE 

Na dzień 26 marca zarząd pow. stronnictwa lu- 
dowego zwołał publiczny wiec do sali sokoła 
w Jaśle, z udziałem prezesa Witosa, posłów Pa- 
włowskiego i Madejczyka. Mimo że zgromadzenie 
miało się zacząć o godzinie 12, już o 10 tłumy za- 
legały wokół gmach „Sokoła“. Gdy otwarto bu- 
dynek i wszystkie sale boczne, wyniesiono krze- 
sła, by tym sposobem pomieścić większą ilość u- 
czestników, okazało się że zaledwie jedna trzecia 
przybyłych zmieścić się zdoła. Wobec tego po- 
stanowiono zgromadzenie urządzić na placu „s0- 
kolim“, który zajęto w całości. Liczba uczestni- 
ków wynosiła około 7000. Zagaił poseł Madejczyk 
witając przybyłych a w szczególności p. Witosa. 
Okrzykom na cześć Witosa i więżniów brzeskich 
nie było końca. Przewodnictwo objął dr. Gołeń, 
były sędzia, zastępował Stanisław Ziemski, se- 
kretarzował Władysław Barzyk, Poseł Pawłowski 
omówił ogólną sytuację gospodarczą i polityczną 
a w szczególności nową ustawę samorządową. 
Następnie poseł Madejczyk omówił potrzebę or- 
ganizacji ludowej. Po dyskusji zabrał głos p. Wi- 
tos wyczekiwany z dużą niecierpliwością i mó- 
wil o ogólnem położeniu państwa i roli politycz- 
nej chłopów. Mowa jego wywarła duże wrażenie. _ 

Uchwalono jednomyślnie rezołucje za rozwią- 
zaniem Sejmu, przeciw wprowadzeniu w życie 
nowej usiawy samorządowej, o moratorjum dla 
zobowiązań i obniżkę wierzytelności i wyrażają- 
cą uczucia więźniom brzeskim, itd. 

Po odśpiewaniu kilku pieśni, tłumy jakich je- 
szcze na zgromadzeniu w Jaśle nie widziano, ro- 
zeszły się w dalekie strony powiatu. 

Nadmienić wypada, że zgromadzenie to trwało 
przeszło 4 godziny pod gołem niebem bez żadnego 
zgrzytu lub zamieszania. Poważnej manifestacji 
chłopskiej nikt nie miał odwagi zamącić. 


HUMOR I SATYRA 


KRAKOWIACZKI POLITYCZNE 
Inżynier Ruszczewski 
Chce pogrążyć PAT'a, 
A PAT odpowiada, 
Że szkoda nań bata... 
Ja jednakże sądzę, — 
Niema w tem nic złego, 
Że nasz PAT „kochany“ ; 
Wart jest — Ruszczewskiego. 
LJ 


Policji kawały 

Głupie się trzymają, — 
Miast ulic pilnować, 
Ludziom spać nie dają. 
Po mieszkaniach w nocy, 
Gdzie mogą szukają, 

W barwne „filiżanki“ 
Nosy swe wtyka ją... 


Niechęć do Sanacji 
Jak lawina rośnie, 
Wszyscy już jej.. plecy 
Pokazują sprośnie. 
A więc; że we wszystkiem 
Działała „radośnie 
Niech się też z uśmiechem 
Powiesi... na sośnie. 


Zewsząd się muzyczne 
Tony słyszeć dają, 
To ludziom powszechnie 
Kiszki marsza grają. 
Z czego się wytwarza 
Wściekła kakofon ja, 
Bo przecież brzuch ludzki, 


To nie Filharmonja. Wd: 
(„Żółta Mucha”). 


Nr. 76, Sobota 1 kwietnia 1938 


Konserwatyści wysuwają kandydaturę 
Paderewskiego na prezydenta Rzpltej 


(Telejonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 31 marca. 
„Wieczór Warszawski“ przynosi szereg pogło- 
sek na temai przyszłego Zgromadzenia Narodo- 
wego i kandydatów na prezydenta Rzeczypospo- 
litejj Wedle tych pogłosek podobno konserwaty- 


ści sanacyjni wysunęli wobec czynników miaro- 
dajnych kandydaturę Paderewskiego, powołując 
się na jego popularność w kraju i zagranicą. Pla- 
my te zostały z miejsca zlikwidowane przez czyn- 
niki decydujące w BB. 

—000— 


Strajk włókienniczy w Łodzi trwa 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Łódź, 31 marca. 
Po wczorajszych krwawych zajściach dziś pa- 
nuje spokój. Strajk włókienniczy trwa w dalszym 


wczoraj?o godzinie 4 popołudniu. 

Ofiarńmi wczorajszych zajść są: zabitą 17-let- 
nią uczenica Jadwiga Wojciechowska; ranni: Re- 
gina Kobryńska, Stanisław Rybak, Lidja Stach i 


ciągu. Uchwała kontynuowania strajku zapadła | Józef Borawski. 


Jak wygląda pian Mussoliniego 


Paryż, 31 marca. „Matin“ przynosi dziś rzeko- 
mo autentyczny tekst projektu paktu Mussolinie- 
go w sprawie współpracy państw zachodnich, któ- 
ry po wizycie nzymskiej MacDonalda przesłany 
został wszystkim rządom zainteresowanym. Pro- 
jekt ten składa się z następujących 6 artykułów: 
1) Amgija, Francja, Włochy i Niemcy zobowią- 
zują się między sobą do współpracy politycznej, 
celem utrzymania pokoju w duchu paktu Kelloga 
i paktu w sprawie niestosowania przemocy, oraz 
zobowiązują się w stosunkach europejskich dzia- 
lać w ten sposób, aby ta. polityka pokojowa była 
w razie potrzeby akceptowana także przez inne 
państwa. 2) Wymienione państwa. potwierdzają 
zasadę rewizji traktatów pokojowych po myśli 
klanznii paktu Ligi Narodów i w duchu wzajem- 
nego porozumienia, solidarności i przy uwzglę- 
dnieniu wzajemnych jnteresów. 3) Francja, An- 
glja i Włochy oświadczają, że jeżeli konferencja 
rozbrojeniowa doprowadzi jedynie do częściowego 


Parlament angielski 


rezultatu, przyznane Niemcom. równouprawnienie 
musi zostać praktycznie zrealizowane. Niemcy 
muszą się zobowiązać, że równouprawnienie prze- 
prowadzą etapami, jakie ustalome zostaną między 
4 państwami w drodze dyplomatycznej. Tesame 
postanowienia dotyczą także Amstrji, Węgier i 
Bułgarji. 4) We wszystkich sprawach natury po- 
litycznej i niepolitycznej, w sprawach europej- 
skich i pozaeuropejskich, jak również w kwe- 
stjach kołonjalnych 4 państwa zobowiązują się do. 
postępowania w miarę możności po tejsamej wy- 
tycznej. 5) Uklad ten, jeżeli zajdzie potrzeba, ma 
być przedłożony parlamentom do zatwierdzenia w 
ciągu trzech miesięcy. Układ zawarty zostaje na 
lat 10, a jeżeli przed upływem tego terminu nie 
zostamie na rok przedtem wypowiedziany, prze- 
dlłużony zostaje automatycznie na dalszych 10 lat. 
6) Układ ma być zarejestrowany w generalnym 
sekretanjacie Ligi Narodów. 
PRACZE —000— 


przeciw gwałtom 


w Niemczech 


Londyn, 31 marca. Parlament angielski stał | nych uważa się za sprawy zainteresowania mię- 
wczoraj pod znakiem teroru antyżydowskiego w | dzynarodowego, wymagające w razie potrzeby în- 


Niemczech. Zapytany w labie gmin, czy kwestji 
prześladowań Żydów w Niemczech nie zamierza 
przedłożyć najbliższej sesji Rady Ligi Narodów, 
minister spraw zagranicznych sir John Simon 
świ że zastanawiał się nad ta sprawą, nie 
widzi jednak możliwości podjęcia podobnego kro- 
ku. Przywódca partji pracy Lansbury domagał 
się oficjalnego ogłoszenia oficjalnego sprawozda- 
mia ambasadora angielskiego w Berlinie o rozmia- 
rach aktów teroru przeciw przeciwnikom mpołi- 
tycznym i religijnym. Wezwał on ministra, aby 
w sprawie tej zażądał informacyj z ambasady an- 
gielskiej. Minister Simon uznał słuszność tej ini- 
cjatywy i oświadczył, że rząd angielski niczego 
mie zamiedba i pozostaje z ambasadorem amgiel- 
skim w Berlinie w stałym kontakcie. 

W Izbie lordów, w toku dyskusji zagranicznej 
zabrat lord Robert Cecil głos i w dłuższym wywo- 
dzie zajął się hecą antysemicką w Niemczech. — 
Oświadczył on, że nie ma zamiaru wywierania 
presji celem podjęcia kroków dyplomatycznych, 
pragnie jedynie, aby się Izba lordów zaznajomiła 
z sytuacją. Cały świat wstrząśnięty został wiado- 
mościami o aktach gwałtu wobec ludności żydow- 
skiej w Niemczech. Rząd Rzeszy pospieszył z pror 
testem przeciw „przesadzonym!' informacjom i 0- 
świadczył, że jest niewinny, a jeżeli wydarzyły się 
podobne zajścia, są to nieumikniome zjawiska re- 
wolucji. Trzeba wziąć pod uwagę, że prasa nie- 
miecka już od dłuższego czasu drukuje jakmaj- 
ostrzejsze artykuły, szczując przeciw Żydom. Tru- 
dno zrozumieć, aby przy istmiejącej w Niemczech 
ścisłej cenzurze mogły się wiadomości ukazywać 
wbrew intencji rządu. Poważniej jednak niż wszy- 
sikie inne akty gwałtu dotknęło żydostwo nie- 
mieckie wydalenie profesorów, lekarzy, prawni- 
ków i uczonych żydowskich z posad i wyłączenie 
ludności żydowskiej z życia gospodarczego. Ni 
watpliwie są to sprawy międzynarodowego zaim- 
teresowamia. Wydarzenia w Niemczech śledzone 
są w Amglji z wielką troską. Specjalne stanowisko 
Amglji, jakie zajmuje jako mandaltarjuszka Pale- 
styny, związało Amglję z dola i niedola narodu 
żydowskiego. Jeśli się mówi, że sprawa prześlar- 
dowań Żydów w Niemczech jest sprawą rządu 
niemieckiego, do której Anglja nie powinna się 
mieszać, to jest to stanowisko tylko w pewnej mie 
rze słuszne. Od przeszło pół wieku stało się zwy- 
czajem, że sprawy mniejszości rasowych i religij- 


terwencji innych państw. Żadne z państw nie u- 
pominało się tak natarczywie o ścisłe wylkonywa- 
nie postanowień mniejszościowych iraktatu wer- 
salskiego jak Niemcy. W pojęciu Niemiec antyse- 
mityam w Niemczech jest sprawą słuszna i spra- 
wiedliwą, natomiast antygermarizm w Polsce jest 
aktem barbarzyńskim. Takie pojęcie jest nie do u- 
trzymania, 

Lord Pomsonby poparł wywody Cecila, wskazał 
jednak, że rząd angielski znajduje się w trudnej 
sytuacji. 

Lord Reading potępił talstykę rządu niemiec- 
kiego wobec uczonych i profesorów, którzy prze- 
ślaądowami są tylko z tej przyczyny, że mależą do 
żydowskiej gminy wyznaniowej. Rząd powinien 
użyć środków stojących do jego dyspozycji, aby 
zwrócić Niemcom uwagę na oburzenie narodu an- 
gielskiego z powodu szykan ludności żydowskiej. 
Wywody lorda Readinga poparł arcybiskup z 
Canterbury. Lord Iddesleigh jako rzymski katolik 
RO swoją sympatję dła żydostwa niemiec- 

iego. 

Berlin, 31 marca. Komitet centralny akcji boj- 
kotowej wydał polecenie oddziałom szturmowym, 
aby przy zamykaniu sklepów żydowskich wobec 
klienteli mie stosowano aktów gwałtu. Równocze- 
śnie komitet zawiadamia, że poczyniono przygo- 
towania do zdjęć filmowych i fotograficznych, ce- 
lem ustałenia, które osoby wchodzą do sklepów 
żydowskich. 

Berlin, 31 marca. Kierownictwo pantji hitle- 
rowskiej wydało dziś podległym organom dalsze 
instrukcje dotyczace bojkotu antyżydowskiego. — 
Wedle tego, przełożeni oddziałów lokalnych mają 
jutro z chwilą wybicia godziny 10 osobiście poro- 
zumiieć się z wiłaściciełami sklepów i przedsię- 
biorstw żydowskich i skłonić ich do wypłacenia 
pracownikom nie-ż im 2-miesięcznej pen- 
sji zgóry. Przełożeni partyjni odpowiedzialmi są 
osobiście, aby żaden z tych pracowników nie z0- 
stał zwolniony. Natomiast pracownicy pochodze- 
mia żydowskiego mają być bezterminowo zwol- 
mieni. Zmiama religii nie odgrywa żadnej roli. 
Polecenia przełożonych pantji hitlerowskiej mają 
być przez wszystkich właścicieli sklepów i przed- 
siębiorstw żydowskich skrupulatnie wykonane. — 
W przeciwnym razie przełożeni mają obowiązek 
zawiadomić zarząd okręgowy, który podejmie od- 
powiednie kroki przectw nieposłasznym. O godz. 


15 wszyscy pracownicy przedsiębiorstw żydow- 
skich mają wyjść na ulicę, przed przedsiębiorstwa 
w iktórych pracują, celem wzięcia udziału w de- 
monstracji protestacyjnej przeciw bojkotowi to- 
warów niemieckich zagranicą. O godz. 16.15 mają 
się następnie wszyscy pracownicy udać na mai- 
nifestację do Lustgartenu, gdzie między innymi 
przemawiać będzie minister uświadomienia na- 
rodowego Goebbels. 


—— 
USTAWA © FUNDUSZU PRACY I... POSADY 


Warszawa, 31 marca (tel. wł.), — Dzisiejszy 
„Dziennik Ustaw“ ogłasza ustawę o funduszu pra- 
cy, która jutro wchodzi w życie. W związku z 
tem ogłoszono nominacje: na prezesa byłego mi- 
nistra Czesława Klarnera, na naczelnego dyrekto- 
ra posla z BB Madejskiego, który jedyny z tak zw. 
„grupy robotniczej“ głosował za ustawą o prze- 
dłużeniu czasu pracy i skróceniu urlopów, na dy- 
rektorów Tadeusza Grimwalda, dotychczasowego 
dyrektora funduszu dla zatrudnienia bezrobot- 
nych i Henryka Zagrodzkiego, dotychczasowego 
szefa biura dla spraw bezrobocia w ministerstwie 
opieki społecznej. Stanowisko przewodniczącego 
głównego funduszu bezrobocia po ustępującym 
Kazimierzu Rożnowskim ma objąć wiceminister 
opieki społecznej dr. Duch. 

DRUGIE WYDANIE „KŁIMONTOWA'* 

Sosnowiec, 31 marca (tel. wł). Strajk w kopal- 
ni „Baśka“ trwa bez zmiany. Górnicy przebywa- 
ja pod ziemią i nie przyjmują pożywienia. 
PRZERWA W PROCESIE RUSZCZEWSKIEGO 

Warszawa, 31 marca (tel. wł.). W dniu dzisiej- 
szym nastąpiła przerwa w rozprawie przeciw Ru- 
szczewskiemu, a to dla umożliwienia znawcom 
przygołtowamia się do dalszej rozprawy. W szcze- 
gólności dotyczy to budowy poczty w Gdyni. — 
Oprócz aktów sprawy Ruszczewskiego dołączone 
będą do rozprawy akta sprawy Mikulski-Kotwiń- 
ski, którzy obaj siedzą w więzieniu w związku 
ze sprawą gdyńską, mianowicie za dawanie ła- 
pówek Ruszczewskiemu. W przyszłym tygodniu 
zacznie się przesluchiwanie świadków zawniosko- 
wanych przez obronę. Między innymi ma być 
przesłuchany były major Miszewski, znany z te- 
go, że za wykonanie sufitów w gmachu Banku 
Gospodarstwa Krajowego w Warszawie otrzymał 
30.000 złotych, obecnie zaś rzeźbi olbrzymi po- 
mnik Józefa Piłsudskiego. | 


KTO WYGRAŁ? 

Warszawa, 31 marca (tel. wł.). Przy dzisiej- 
szem ciągnieniu loterji państwowej 20.000 zł, wy- 
grał nr. 110111; po 10.000 złotych wygrały Nr.: 
84071 i 91344; po 5000 złotych Nr.: 15662, 23582, 
21196, 26580, 42152, 67758, 118467 i 126509. 


ROZWIAZANIE REPUBLIKAŃSKIEGO 
SCHUTZBUNDU W AUSTRJI 

Wiedeń, 31 marca. Kanclerz związkowy Doll- 
fuss wydał dziś rozporządzenie, na mocy którego 
Schutzbund republikański rozwiązany zostaje na 
terenie całego państwa. Rozporządzenie, wydane 
za zgodą całego rządu, uzasadnione jest tem, że 
Schutzbund przedstawia niebezpieczeństwo dła 
spokoju publicznego i dla państwowych władz wy 
konawczych. Poza tem skonfiskowane w Tyrolu 
dokumenty miały wykazać, że Schutzbund repu- 
blikański czyni przygotowania do oporu zbrojne- 
go. — Opór przeciw temu rozporządzeniu będzie 
zwalczany wszelkiemi środkami, jakiemi dyspo- 
nuje władza państwowa. — Równocześnie wydał 
rząd austrjacki odezwę, w której nawołuje lud- 
ność do zachowania eraan i dyscypliny, oraz 
do arcia akcji rządowej. 

Wiedeń, 31 ais — Wydanie popołudniowe 
„Neue Freie Presse“ donosi, że w związku z roz- 
wiązaniem republikańskiego Schutzbundu wysła- 
no z Wiednia do Hirtenbergu kompan ję piechotv 
celem obsadzenia tamtejszej fabryki broni, 

SPRAWA WELSA 


Berlin, 31 marca. W sprawie wystąpienia Wel- 
sa z biura socjalistycznej Międzynarodówki ro- 
botniczej wydał dziś zarząd niemieckiej partji so- 
cjalno-demokratycznej wyjaśnienie, w którem o- 
świadcza, że stanowisko Welsa jest usprawiedli- 
wione. Bliższe wyjaśnienie tej sprawy nastąpi 
dopiero wtedy, gdy będzie to można uczynić w 
zupełnej swobodzie. | 

LOKAUT U CITROENA 

Paryż, 31 marca. Wobec grożby wybuchu straj- 
ku na znak protestu przeciw zamierzonej obniżce 
zarobków, zakłady automobilowe Citroena prokla- 
mowały lokaut, którym dotkniętych zostało 21 ty- 
sięcy robotników. Rokowania ugodowe zostały 
wdrożone. 


RA OOOOOCOCCOBDDODOOODOGODŻOCOCOCOGOOGO 
MŁODZIEŻY ROBOTNICZA! "TOWARZYSZE! 
TOWARZYSZKI! 

W niedzielę 2-kwietnia o godzinie 10 przedpoł. 
odbędzie się w Domu Robotniczym w Krakowie 

(ul. Dunajewskiego 5) 


wielkie zgromadzenie 
młodzieży robotniczej 


pod hasłem: 


Pracy i chleba! 


Towarzysze! Towarzyszki! Młodzieży! 

Wszyscy na zgromadzenie! Wszyscy do szeregu! 

Przemawiać będą przedstawiciele PPS, organi- 
zacji młodzieży TUR i Rady związków zawado- 


wych. 
OKR PPS. TUR 
Rada związków zawodowych. 


KRONIKA 


TUR 
KINO MUZEUM DLA TUR 
W niedzielę dnia 2 kwietnia br. wyświetla naj- 
popularniejsze dźwiękowe kino Muzeum dla TUR 
gigantyczne arcydzieło dźwiękowe nowoczesnej 
sztuki kłnematograficznej, potężną epopeę boha- 
terskich walk i poświęcenia pł.: 
„LÓDŹ PODWODNA X“ 
W rolach głównych George O'Brien, oraz Ma- 
,rion Lessing. Film z życia marynarzy, tragicznie 
ginących na dnie morza. Film przejmujący grozą. 
Ponadto wesoła komedja i dodatek dźwiękowy. — 
Początek o godz. 7 wieczór. Bilety wcześniej do 
nabycia w bibljotece TUR, a w dzień wyświetlania 
filmu od 3 pop. w kasie kina Muzeum (ul. Smo- 
leńsk 9). 


Pasta do żębów, używana przez miliony ludzi na 
całym świecie. Pierwszorzędna w działaniu, o5z- 
czędna w użyciu. 


PIERWSZE GRZMOTY. Ostatni dzień marca 
zakończył się — grzmotami. Dzień wczorajszy był 
niezwykle ciepły, a w porze popołudniowej, po 
dość silnym wichrze niebo zasnuło się ciemnemi 
chmurami i dały się słyszeć pierwsze wiosenne 
grzmoty. 
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WYSTAWA CHIŃSKICH DRZEWORYTÓW 
LUDOWYCH. Staraniem Towarzystwa miłośni- 
ków książki w Krakowie urządzono w miejskiem 
Muzeum przemysłowem wystawę niezmiernie cie- 
kawych okazów grafiki ludowej o charakterze 
symbolizującym zwyczaje, przesądy i wierzenia 
ludu chińskiego. Rzadki ten zbiór zebrał w czasie 
kilkuletniego pobytu w Chinach, a zwłaszcza pod. 
czas kilkumiesięcznej pieszej podróży w zacho- 
dniej połaci kraju znany sinolog p. Witold Ja- 
błoński, studjujący język i kulturę chińską, Dzię- 
ki uprzejmości właściciela tej wspaniałej kolek- 
cji, który obecnie powrócił z Gbin, Kraków będzie 
miał możność poznania dzieł sztuki narodu o naj- 
starszej kulturze i tradycji, która w każdym u- 
tworze graficznym znajduje swój wyraz. Otwar- 
cie wystawy poprzedzono prelekcją p. W. Jabłoń- 
skiego, który jako znawca języka chińskiego ob- 
jaśni treść chińskich drzeworytów, nastąpi dziś 
o godzinie 6 wieczorem. Wstęp za zaproszeniami. 
Wystawa dla publiczności otwarta będzie od dnia 
13 kwietnia br. w godzinach od 10 do 1 i od 4 
do 7, poczem zbiory te przewiezione będą do War- 
szawy. 

WZNOWIENIE AUKCYJ KSIĄŻEK, Czyniąc 
zadość życzeniom licznych kół przyjaciół książek, 
urządza „Bibljofił Polski“, antykwarjat Towarzy- 
stwa miłośników książki w Krakowie, w dniach 
3 i 4 kwietnia (poniedziałek i wtorek) w podzie- 
miach księgarni Gebethnera i Wolffa aukcję ksią 
żek dawno wyczerpanych w obiegu księgarskim 
z zakresu wszystkich działów literatury polskiej 
i obcej w godzinach od 17 do 19 w obu wyżej wy- 
mienionych dniach. Z uwagi na tradycję aukcyj 
z lat ubiegłych, cieszących się zawsze liczną frek- 
wencją, mamy nadzieję, że i obecna aukcja zgro- 
madzi wielu miłośników dobrej i rzadkiej książ- 
ki, tembardziej, że ceny wywołania będą kryzy- 
sowo niskie, Wykaz licytowanych książek na 
miejscu. 

KOMUNIKACJA W ALEJI 3 MAJA I ALEJI 
WASHINGTONA, Magistrat przypomina, że prze. 
jazd wszelkich wozów motorowych jak: samo- 
chody, motocykle itp. aleją 3 Maja na przestrzeni 
od alei Zygmunta Krasińskiego aż do skrzyżo- 
wania z ul. Piastowską, oraz aleją Washingtona 
na całej jej przestrzeni jest zakazany — a to: 
odnośnie do alei 3 Maja; w dni powszednie w go- 
dzinach od 16 do 20, a w niedziele i święta od 11 
do 14 i od 16 do 20; odnośnie do alei Washing- 
tona: w dni powszednie od 16 do 20, a w niedziele 
i święta od 11 do 13 i od 16 do 20. Deptak poło- 
żony obok jezdni wzdłuż alei 3 Maja przezna- 
czony jest wyłącznie dla ruchu pieszego, używa- 
nie zatem deptaku tego do jazdy konnej i rowe- 
rami jest niedozwolone. Winni niestosowania się 
do powyższych postanowień ulegną surowym ka- 
rom w drodze karno-administracy jnej. 
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WYSTAWA SZTUKI JAPOŃSKIEJ. Jutro Ww 
niedzielę zostanie otwarta wystawa sztuki japoń- 
skiej w oddziale Muzeum Narodowego im. Fel. 
Jasieńskiego przy ul. Szczepańskiej 11, I piętro. 
Wystawa będzie dostępna w niedziele, święta, 
wtorki i piątki od godziny 10 do 2. Wstęp 50 gr. 

NAGŁE ZASŁABNIĘCIE. Wezwano pogotowie 
rabunkowe do 40-letniego Joela Śznelcera, kupca, 
który zasłabł nagle na ul. Florjańskiej. Po udzie- 
leniu pomocy pogotowie przewiozło chorego do 
jego mieszkania. 

POD KOŁA POCIĄGU osobowego na stacji w 
Kłaju dostał się 28-letni Jan Szydłowski z Nie- 
połomic. Nieszczęśliwy doznał obcięcią obu nóg. 
Przywieziony pociągiem do Krakowa Szydłowski 
umieszczony został w szpitalu św. Łazarza. Stan 
ofiary wypadku ciężki. 

WŁAMANIE DO SKLEPU. Do sklepu bławat- 
nego Samuela Weissberga, przy ul. Kazimierza 
Wielkiego 43, dokonano włamania, — przyczem 
sprawcy skradli większą ilość materji różnego ga- 
tunku. Gdy uchodzili z łupem, zauważeni zostali 
przez funkcjonarjusza straży bezpieczeństwa, na 
którego widok porzucili skradzione zwoje mate- 
rjałów i zbiegli. 

PRZED ŚWIĘTAMI — KURY I INDYCZKI W 
NIEBEZPIECZEŃSTWIE! Wiktorji Kuleszowej 
skradziono po włamamiu się do stajni 10 kur i 2 
indycziki wartości 50 zł. Ze sklepu Małopol. Zw. 
mleczarskiego po wybiciu szyby skradziono pew- 
ną ilość środków spożywczych, zaś Wł. Kraczko” 
wi skradziono pozostawiony chwilowo na ulicy 
bez dozoru wózek ręczny z workiem, zawierają- 
cym 100 kg. cukru. — Jak widzimy przygotowania 
do świąt są już „w pełnym toku“... Niezależnie 
od trosk świątecznych, a może i z ich powodu, 
jakiś sprawca skradł Sit. Przy'wamze z galaru 18 
metrowy łańcuch wartości 100 zł. 

ARESZTOWANO: Kaz. Wołka za sptzeniewie- 
rzenie 11 obrazów olejnych wamtości 350 zł. Woj- 
ciecha Brożka za kradzież z włamaniem do skle- 
pu Em. Goldberga, przyczem szkoda wynosi 700 zł. 


TEATRY | KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO. 
Dzisiaj scena krakowska występuje z premjerą niegranej 
dotąd na scenach polskich lekkiej współczesnej komedji 
włoskiego autora Guido Cantimiego „Bziczek* w przekła- 
dzie Zofji Jachimeckiej, Jutro na popołudniowem przed- 
stawieniu po cenach zniżonych „Dziewczęta w mundur- 
kach“, Wieczorem w niedzielę powtórzenie komedji „Bzi- 
czek“. — „Kraina uśmiechu”, niezwykle melodyjna ro- 
mantyczna operetka Franciszka Lehara, zostanie powtó- 
rzona w pdniedziałek po cenach zmiżonych. 


ODCZYTY ! ZEBRANIA 

SEMINARJUM MEDYCYNY PRAKTYCZNEJ. W ponie- 
działek 3 kwietnia o godzinie 8 wieczorem w sali kon- 
ferencyjnej Kasy chorych (ul. Batorego 3, HH piętro) dr. 
Henryk Czapnicki wygłosi wykład „Serce a czynniki do- 
krewno-konstytucyjne'. Goście (lekarze) mile widziani. 


EMIL HAECKER 


Mistorja socjalizmu w Galicji 


Po przybyciu do Poznania Dembowski stanął odrazu po stronie 
Stefańskiego i uzyskał ogromny wpływ na spiskowe koła poznańskie 


"nadając ruchowi spiskowemu wielki rozpęd. Pod wpływem nalegań 


Dembowskiego o przyspieszenie terminu wybuchu powstania i ze 
względu na rosnące znaczenie radykalnej organizacji Stefańskiego 
Centralizacja Towarzystwa Demokratycznego widziała się zmuszoną 
paktować z tą opozycją. Przysłała tedy do Poznania Wiktora Helt- 
mana, któremu w listopadzie 1845 r. udało się za pomocą ustępstw 
na rzecz radykalnej opozycji doprowadzić do złania się obu organi- 
zacyj i wybrania wspólnego komitetu. Dembowski mimo sympatyj 
dla Stefańskiego i Kosińskiego zajmował w tej sprawie stanowisko 
pojednawcze. „Poza ścisłą demokracją — pisze Kosiński — byli je- 
szcze pojedyńczy, ale w bardzo małej liczbie, socjaliści pomiędzy 
spiskowymi. Do nich należał także Edward Dembowski, jakkolwiek 
dla zgody poświęcał swe osobiste zdania“. Gdy doszło do zgody, Dem- 
bowski napisał do Warszawy do swego kuzyna Kamieńskiego, aby 
i on ze swą organizacją poddał się kierownictwu centralnego komitetu 
poznańskiego. Listu tego nie doręczono jednak Kamieńskiemu, gdyż 


" ten właśnie został aresztowany. 


Gdy się to jednak działo, bawił Dembowski już tylko chwilowo, 


i to tajnie w Poznaniu, albowiem już przed rokiem został stamtąd 


wydalony. Jakkolwiek cenzura w Poznaniu była względnie łagodna 
i jakkolwiek ostrożnie unikano w druku słowa komuniżm, jedna- 
kowoż władze pruskie zrozumiały istotną tendencję artykułów Dem- 
bowskiego, zamieszczonych w „Roku“ i w „Tygodniku Literackim". 
Pisał on zresztą dość wyraźnie: „Wolność jest celem żywota ludzi, 
wolność tylko być może, gdzie niema własności ; „zniesienie wła- 
sności odbyć się może tylko przez bezwzględną spólność, lud będzie 
miał własność, nikt z pojedyńczych osób nie będzie jej miał“. Wsku- 
tek tych artykułów został Dembowski w jesieni 1844 r., po rocznym 


pobycie w Poznańskiem, wydalony przez policję z granic państwa 
pruskiego za szerzenie przekonań komunistycznych. Żonie jego po- 
licja pruska pozwoliła pozostać, ale nie w mieście Poznaniu. Pozo- 
stała tedy Aniela Dembowska u znajomych na wsi w Poznańskiem 
wraz z dwojgiem dzieci, a nosząc w łonie trzecie, które przyszło na 
świat w kilka miesięcy po wyjeździe męża. 

Wydalony z zaboru pruskiego Dembowski wyjechał do Galicji 
jako emisarjusz centralnego komitetu poznańskiego. Działalność 
agitacyjna i konspiracyjna w Galicji wypełniła mu tedy cały rok 
1845. Był to dlań rok wytężonej, gorączkowej pracy. Jego to głównie 
dziełem była rewolucja, która wybuchła w r. 1846 i skończyła się 
tak tragicznie, zatopiona w morżu krwi przez chłopów, których wy- 
zwolić miała. | 

Dembowski rozwinął w Galicji niezmordowaną działalność, za- 
dziwiającą nadludzkiem prawie wytężeniem. „Niski i szczupły blon- 
dynek, w ruchach niedość zgrabny, lecz w obejściu gładki i uprzejmy, 
wyróżniał się Dembowski od innej młodzieży żywością tempera- 
mentu, uporem w postanowieniu, a wytrwałością w przedsięwzięciu”. 
Tak opisuje go w swej „Kronice Rewolucji krakowskiej w r. 1846“ 
Józef Wawel-Louis, który, mając lat 14, znał go w owym czasie. Sło- 
wami pełnemi zachwytu scharakteryzował Dembowskiego Jędrzej 
Moraczewski: „Olbrzymem nazwać można Edwarda Dembowskiego 
z twarzą i postawą młodzieńca piętnastoletniego. Strzeżony przez 
wszystkie policje, chwytany, zamykany i puszezany z więzienia, nie- 
raz osobiście w ciągu dni kilkunastu dawał spiskowym objaśnienia 
w Poznaniu, Krakowie i Lwowie, odbywał zjazdy nad Renem. Poka- 
zywał się jak ognik w ciemnej nocy na bagnach, jak duch wyma- 
rzony w powieściach ludu. Nie znał niebezpieczeństwa, a poświęte- 
nie brał za obowiązek”. 

Mimo, że kolei jeszcze wówczas w Galicji nie było, mimo że 
policja i żandarmi nań czyhali, Dembowski zjawiał się z zadziwia- 
jącą szybkością w tóżnych punktach kraju, przemierzał Galicję od 
końca do końca, częstokroć w najrozmaitszych przebraniach. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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Z życia robotniczego 


Z ORGANIZACJI PRACOWNIKÓW GMINNYCH 
W KRAKOWIE 


W dniu 19 marca przedpołudniem odbyło się 
w sali krakowskiego Domu Robotniczego dorocz- 
ne walne zgromadzenie Związku pracowników 
komunalnych i instytucyj użyteczności publicz- 
nej Oddział I w Krakowie.» 

Walne zgromadzenie przy wypełnionej po brze- 
gi sali, zagaił tow. Maceluch, na przewodniczącego 
walnego: zgromadzenia został powołany tow. Jan- 
kowski Henryk, na sekretarza tow. Struzik. 

Po złożeniu sprawozdań organizacyjnego, ka- 
sowego oraz komisji rewizyjnej wywiązała się 
dyskusja, w której zebrani dziękowali zarządowi 
za żmudną pracę organizacyjną dla dobra robot- 
ników miejskich, zorganizowanych w tym Zwią- 
zku, poczem udzielili jednogłośnie absolutorjum. 
ustępującemu zarządowi. 

Następnie przewodniczący Ragly związków za- 
wodowych tow. Przybyś szczegółowo przedstawił: 
ogólną sytuację wśród robotników miejskich, 
wskazując na obecną rolę związków klasowych 
dla obrony praw nabytych. 

Tow. b. poseł Stańczyk, przedstawiając istotę 
obecnego kryzysu, podał jako jedyne z niego wyj- 
ście: konieczność likwidacji ustroju kapitalistycz- 
nego; należy znaleźć siłę zdolną do obalenia obec- 
nego systemu gospodarki, 

W głosowaniu walne zgromadzenie listę kan. 
dydatów do nowego zarządu jednogłośnie bez 
najmniejszego sprzeciwu zaakceptowało, 

Przewodniczący walnego zgromadzenia tow 
Jankowski na zakończenie przemówił do zebra- 
nych następująco: Co nas gnębi w czasie pracy 
i spoczynku, spędza sen z powiek, zdrowie nam 
odbiera? Ta zmora to nędza, która, jeżeli się jej 
nie przeciwstawimy, zniszczy nas i rodziny nasze 
doszczętnie. Zatem zapytacie: jaki środek znaleźć, 
aby ten wrzód dzisiejszego czasu zniszczyć, Wy- 
bierzmy środek łagodny, lecz pewny. Pewność te- 
go środka leży w związkach klasowych. Czem 
liczniejsze będą szeregi tych związków, tem od- 
porność nasza będzie większa, tem śmielej i z czo- 
łem jaśniejszem będziemy patrzeć w przyszłość. 
Zatem powinniśmy sobie zaprzysiąc: nie damy 
się zniszczyć; będziemy walczyć! A walką tą bę- 
dzie wzmożona przez nas wszystkich agitacja 
między znajomymi, przyjaciółmi į krewnymi, a- 
gitacja, która musi stworzyć potęgę klasy robot- 
niczej. Solidarność, która nas skupi przy sztan- 


darze robotniczym, będzie tem antidotum i tylko 
ona poprowadzi nas do zwycięstwa! 

Po odśpiewaniu hymnu robotniczego przewod- 
p U zamknął walne zgromadzenie o godzinie 
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DEPERTUAR 


<p 
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Sobota: „Bziozek“ (premjera). 
Niedziela popołudniu: „Dziewczęta w mundurkach"; — 
wieczorem: „Bziezek“. 
Poniedziałek: „Kraina uśmiechu“, 


KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek gł. A—B 39) — o godzinie 7 wieczorem: 


Sobota: prof. dr. Michał Friedlānder „Momenty spo- 
łeczne w wychowaniu przedszkomem“, 


KINOTEATRY 


Adria: „Nenita, kwiat Hawanny". 

Apollo: „Moja żona awanturnica“. 

Atlantic: „Kawalerowie dzikiege zachođu” í „Białe sza- 
leństwo“. 

Bagatela: „Pożądana“. 

Dom żołnierza: „Złote piekło" (Dolores del Rio). 

Muzeum: „Łódź podwodna X“, 

Promień: „Kongres tańczy" (Liljana Harvey). 

Słońce: „Wszystko dla dziewczyny” (Harry Peel) 

Świt: „Król królów”. 

Sztuka: „Teodozja — Sewastopol“ 

Uciecha: „Pieśń życia”. 

Wanda: „Luana“ (Dolores del Rio). 


RADJO KRAKOWSKIE 
Sobota 1 kwietnia 

10.20: Transmisja uroczystości „roku świętego“ z Wa- 
tykanu. 10.45: Przegląd prasy i kom. meteorologiczny. 
11.58: Sygnał czasu, hejńał. 12.10: Gramofon. 13.10: Ko- 
mnumikat meteorologiczny. — 13.15: Poranek szkolny ze 
Lwowa. 15.10: Komumikat gospodarczy. 15.25: Wiado- 
mości wojskowe. 15.35: Słuchowisko dla dzieci: „Prima 
Aprilis". 16.00: Gramofon. 16.40: Kazanie ze Lwowa: 
„Piękno mów Chrystusowych'. 17.00: Nabożeństwo z 
Ostrej Bramy w Wilnie. 18.05: Odczyt ż Warszawy: „Pod 
żaglem na morze". 18.20: Wiadomości bieżące. 18.25: 
Muzyka lekka. 19.00: Rozmaitości, komunikaty. 19.15: 
Przegłąd polityki zagranicznej ubiegłego tygodnia — wy- 
głosi dr. Reguła. 19.30: „Na widnokręgu. 19.45: Dzien- 
nik radjowy. 20.00: Muzyka lekka z Warszawy. W pize- 
rwie: Wiadomości sportowe i dodatek do dziennika ra- 
djowego. 22.05: Koncert szapenowski z Warszawy. 22,40: 
Feljeton z Warszawy: „Ewolucja filmu dźwiękowego”. 
22.55: Komunikat mteorologiczny. 23.00: Muzyka lekka i 
taneczna. 23,80: Wiadomości z kraju dla polskiej ekspe- 
dycji polarnej na Wyspie Niedńwiedzij. 24.00: Hejnał. 


Niedziela 2 kwietnia 


10.15: Nabożeństwo z Wilna. 11.57: Sygnał czasu, hej- 
nał. 12.10: Komunikat meteorologiczny. 12.15: Poranek 
muzyczny z Filharmonji warszawskiej. 14.00: Pogadanka 
dla rolników. 14.20: Muzyka mandolinistów z Warszawy. 
14.40: „Gawędy podhalańskie“ —- p. Wład. Doruli. 15,00: 
Muzyka mandolinistów z Warsżawy, 16.00: Program dla 
młodzieży. 16.25: Wesoła niedziela radjowa ze Lwowa. 
18.55: Rozmaitości, komunikaty, wiadomości bieżące. — 
19.25: Słuchowisko z Warszawy: „Rozum i głupstwo — 
Perzyńskiego. 20.00: Koncert konkursowy chóru Dana z 
Warszawy. 20.55: Wiadomości sportowe. 21.05: Wesoła 
niedziela rdjowa ze Lwowa. 22.05: Arje i pieśni z War- 
szawy. 22.30: Wesoła niedziela ze Lwowa. 22.55: Komu- 
nikat meteorologiczny. 23.00: Wesoła niedziela ze Lwo- 
wa. 23,50: GREG polskiego rzemieślnika”, 24.00: Hej- 
nal, S 


związki | zgromadzenia 


POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ZWIĄZKÓW ZA- 
WODOWYCH odbędzie się we środę 5 kwietnia o godzi- 
nie 6'30 wieczorem w sekretarjacie Rady (ul. Dunajew- 
skiego 5, II piętro). 

DOROCZNA KONFERENCJA ZARZĄDÓW ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH W KRAKOWIE odbędzie się w niedzie- 
lẹ 9 kwietnia w sali Domu Robotniczego (ul. Dunajew- 
skiego 5) z porządkiem dziennym: 1) zagajenie i odczy- 
tanie protokołu z ostatniej konferencji; 2) wybór komisji- 
matki; 3) sprawozdanie ustępującego wydziału Rady: a) 
prezydjmm, b) kasowe, c) komisji rewizyjnej; 4) sytuacja 
gospodarcza i polityczna; 5) wybory wydziału Rady Zw. 
Zawodowych, komisji rewizyjnej i sądu polubownego; 


6) wnioski. Początek konferencji o godzinie 9*30, a w ra- ` 


zie braku kompletu o godzinie 10 przedpołudniem bez 


względu na ilość reprezentowanych związków. Wstęp na 
konferencję mają członkowie Zarana oraz zaproszeni, 


tì 


goście. 
Za prezydjum Rady Związków Zawodowych: 
Kazimierz Przybyś, przew. Władysław Matula, sekr. 


WALNE ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW ODZIEŻO- 


WYCH odbędzie się w niedzielę 2 kwietnia o godzinie 10 - 


przedpołudniem przy ul. Dunajewskiego 5, III piętro z 
porządkiem dziennym: 1) odczytanie protokołu z ostat- 
niego zgromadzenia; 2) sprawozdanie z działalności za- 
rządu: a) kasowe, b) komisji rewizyjnej, c) uchwalenie 
absolutorjum ustępującemu zarządowi; 3) wybór nowe- 


go zarządu; 4) wolne wnioski. W razie braku kompletu ` 


walne zgromadzenie rozpocznie się e godzinie 1030 z 
tym samym porządkiem dziennym. 


R0ZPOWSZECHNIAJCIE 
-„NAPRZÓD”! 


W BIBLIOTECE TUR 
(Kraków, ul. Dunajewskiego 5). 
są do nabycia: 


Fotografja Daszyńskiego . « «+ — 
Zygmunt i Feliks Grossowie: Socjolozia 
partii politycznej «+ s « ».. « 2.50 
K. Marx: Praca najemna i Kapitał. Ze- 
S a a A T A e PAPA WU 
Kopankiewicz: Ubezpieczenie Pracow- 
ników Umysłowych + s « « » . » 1.50 
Pamiętnik Hermana Diamanda (listy do 
żony) . 6 . . . U . . . * . 10.— 
Perl: Dzieje Ruchu Socialist. w Zaborze 
Rosyjskim = 8.— 
Porczak: Dyktator Piłsudski i Piłsud- 
czycy ə A I M50 
Porczak: Walka o Demokracie w. « 1.50 
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe „ 3.— 
Szkolnictwo w obliczu katastrofy . . 1.— 
Szymorowski: Umowa o pracę robotni- | 
ków OP eE SK 
Sądy p 2.40 
Socjalizm. Ziwe bibtiograficzny i meto- | 
dycztny , 3.. 
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja 
DCACY || « wa bla 0 606.0. W A, a £4ER 


Zamówienia z prowincji należy Kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
nil. Warecka 9. l 


WACŁAW MATYJA 


Kraków, Basztowa 15 (Dom „Feniksa ”) 


poleca P. T. Publiczności 


zawsze świeże wędliny oraz mięso doborowej jakości 


po cenach konkurencyjnych. 


Ogłaszajcie się w „NAPRZODZIE* 


ELIKSIR 
MYDELKO 


Fr. PULS S.A. 


Fabryka Pleców Kaflowych Spółdzielni Związku Kaflarzy 
„KAFEL 


Kraków, ul. Karmelicka L. 47. Tel. 157-03. 


Posłada na składzie piece kaflowe z gliny szamo- 
towej, wyrobu ręcznego w różnych kolo- 
rach i deseniach dowolnej ilości. 

Stawia piece i kuchnie różnego rodzaju, stałe 
i przenośne, jakoteż uskutecznia wszelkie 
przeróbki i reperacje w zakres kaflarstwa 
wchodzące siłami fachowemi pierwszo- 


rzędnemi po cenach umiarkowanych. | 


obficie zaopa- 
trzony w zimne 
i gorące zakąski 


BUFET 


jakoteż znane z dobroci 


SAŁATKI MAJONEZOWE 
oraz WODKI, KONIAKI i 


i LIKIERY 
jak również 
ZNAKOMITE PIWO OKOCIMSKIE 


a dla smakoszy 


SPECJALNE pi WĘGIERSKIE 


WOJCIECH OLSZOWSKI 
Kraków, Mały Rynek (róg ul. Szpitalnej) 


Niewygodne 


gorsety i pasy, zagraniczne lub 
krajowe, poprawia i przerabia 
na wygodne jedyna w Polsce 
pracownia 


Franciszki Haeckerowej 


Kraków, Rynek Gł. 30, 


gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na miarę, a nie 


tuzinowo czyli tandetnie. 


WODOLECZNICZE ZABIEGI 

wzmacniają serce i nerwy, regulują przemianę materji 
i czynność żołądka. 

Zakład wodoleczniczy „SALUS“, Kraków 
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